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Alarmy prasy rum uńskiej w  sprawie polsko-rosyjsk iego paktu nieagresji. --
stępić podpisanie paktu?

Dziś ma ns>

W arszawa. 19. 6. Dzienniki dzisiejsze przynoszą 
następujące, sensacyjnie bramUce depesze A. T. E. 
z  BukaTeszui:

Rumuńskie kola rządowe zaprzeczają katezory- 
ciznie wriadomościoiii. jalkoby rząd pocisk- zwrócił 
się do rządu rumuńskiego w  formie demarclie, 
w zyw ając rząd rumuński do zawarcia paktu nieagre­
sji z Sowietami najpóźniej do dnia 20 czerwca br. 
ipoaiieważ Polska zamierzą Jakoby w tym (lnlu p®4 
pisać parafowany Już pakt nieagresji z Sowietami. 
Demarche w  ultym atywnej formie — jak brzmi urzę 
dow e doniesienie — jest niemożliwe ze względu n t  
lojalne i przyjazne stosunki, istinie^ce między Pol­
ską i Rumunią. Polska po parafowaniu paktu nie­
agresji z Sowietami starała się w  wszystkich spra­
wach wschodnich prowadzić z Rumunię wspólną po 
liitytkę solidarności. Stosownie do tej polityki, Pol­
ana życzy sobie, aby także IRumunJa zaw arta z So­
wietami pakt nieagresji. W  tyn, celu Poiska pra­
wdopodobnie będzie szukać formuły porozuidiewaw 
czej między Rumunie 1 Sowietami, która zadowolą! 
stanowisko rządu rumuńskiego, podtrzymującego 
swoi pojednawszy, lecz niezmienny punkt widzenia.

W brew temu urzędowemu przedstawieniu spraw y, 
dziennik „Dimincała" donosi, jakoby Polska zwró­
ciła sie do Rumunii z prośbą o poapisanie paktu nie­
agresji do dnia 20 czerwca, zawiadam iane, iż po 
tym terminie rząd polski ma zamiar podpisać pakt 
nicagiesji z  Sowietami, niezależnie oa Rumun]!.

Pogłoski o mającem rzekomo nastąpić podpisaniu 
przez Polskę paktu nieagresji z Sowietami, niezale­
żnie od Rumunii, w yw ołały w  prasie rumuńskiej du­
że wrażenie. Podczas gdy prasa rządowa cdnusl 
się do tych pogłosek z rezerwą, dzienniki innych o-

bozói* w yrażają swe niezadowolenie W artykułach, 
utrzym anych w dość ostrym tonie, niektóro dzienni­
ki podkreślają l,ż podpisani? przez Polskę paktu o 
nieagresji z Sowietami niezaiuinie od Ru-minjj nie 
da Siię pogodzić z sojuszem polsko-rumuńskim i na­
w et moglooy być kom entowane jako rozluźnienie 
tego sojuszu. Zdenerwowanie prasy rumuńskiej nie- 
sprawdzonemi pogłoskami posuwa się naw et tak da­
lece iż jeden z publicystów, Gregor Filipescu, uży­
wa retorycznego zwrotu, iż „Polska chce uderzyć 
Rumunję nożem w pierś".

Polska misja wojskowa 
w Pumunji

N a życzen ie  k ó ł w o jsk o w y c h  ru m u ń s k ic h  
w y ra ż o n e  o s ta ln ie m i czasy , M in. S p r. W o jsk , 
w  P o lsce , z a m ie rz a  w y s ła ć  o f ic ja ln ą  m is ję  w o j 
sk o w ą  p o lsk ą  do  B u k a re sz tu . C elem  te j m is ji  
w o jsk o w e j b ęd z ie  u zg o d n ien ie  m e to d  o rg a n i­
z a c y jn y c h  a r m j i  ru m u ń s k ie j  i p o lsk ie j. W iz y ­
ty  o fice ró w  sz tab ó w  g e n e ra ln y c h  obu  z a p rz y ­
ja ź n io n y c h  p a ń s tw  m a ją  n a  ce lu  śc isłe  sk o ­
o rd y n o w a n ie  p ra c  i p rz y g o to w a n ia  w o jsk o w e ­
go a rm ji.

D o tąd  n ie  w iad o m o  jeszcze, k to  s ta n ie  n a  
czele te j ta k  w a ż n e j m is ji  w o jsk o w e j. W y m ie ­
n ia ją  n a  to  S tanow isko  jed n eg o  z in sp e k to ró w  
a r m ji  p o lsk ie j ja k o te ż  in n eg o  g en e ra ła , k ió ry  
od d łuższego  czasu  p rz e b y w a  n a  s tu d ja c h  z a ­
g ra n ic ą .

'  ■ ■ -   ■  ■  — ■■ ■ -

„Obecna sytuacja w Rzeszy 
prowadzi do rewolucji"

Bawarska partia ludowa przeciw rządowi v. Papena
M onach  jum  19. G. (S c h )  O d b y ł się  tu  d z iś  f dowi Papen-Schleicher.

k o n g res  b a w a rs k ie j  p a r i j i  lu d o w e j, k tó reg o  
p rz e d m io te m  o b ra d  b y ła  obecna  sy tu a c ja  w  
Rzeszy. W  re z o lu c ji p rz y ję te j je d n o m y ś ln ie  
w y p o w ie d z ia ł się k o n g res  przeciw obecnemu  
rządowi von Papena, jako rządowi stojącemu  
na usługach Hitlera. Obecna sytuacja Rzeszy 
— brzmi dalej uchw ala — prowadzi do rewo­
lucji nacjonalistycznej, która skończyłaby się 
zw ycięstw em  bołszewizm u. Bawarska partja 
ludow a zapowiada ostrą opozycję przeciw rzą

Klemcy w ogniu walk bralobśjezych
B e rlin  19. 6. (S c h )  W K o lo n ji doszło  dziś 

do  p o w aż n y ch  s ta rć  p o lic ji z u m u n d u ro w a n y ­
m i h itle ro w c a m i i c z ło n k a m i S ta b lb e lm u , k ló  
rz y  u s iło w a li u tw o rz y ć  po ch ó d  d e m o n s tra c y j­
n y . Policja natarła na demonstrantów n aj­
pierw pałkam i gum owem i, a gdy to nie odmo 
sło skutku użyła broni palnej, przyczcm k il­
kanaście osób odniosło rany. S y tu a c ja  przy­
brała tak groźne rozmiary, że policja wyruszy  
ta na m iasto w samochodach pancernych.

„D om  brunatny** zo s ta ł za m k n ię ty , p o n iew aż  
z ok ien  jeg o  s trz e la n o  do p o lic ji, a  p a tro l  p o ­
lic y jn y  o b rzucono  k a m ie n ia m i i sp rz ę ta m i do 
m o w y m i. P o p o łu d n iu  spokó j zos ta ł p rz y w ró ­
cony . A resz to w an o  w ięk szą  ilość d e m o n s tr a n ­
tów .

B e rlin  19. 6 . (S c h )  W  p rz e d e d n iu  w y b o ró w  
do se jm u  k ra jo w e g o  w  H esji doszło  w cz o ra j 
w ieczó r w  M oguncji m iędzy  k o m u n is ta m i a 
n a ro d o w y m : so c ja l is ta m i do k rw a w y c h  s ta rć ,

A JE D N A K  M O N A R C H IŚC I W  B A W A R JI 
GÓKĄ!

Berlin 19 6 . P A T . „ W c lt a m  Sonntag** o g ła ­
sza  in te re s u ją c e  szczegóły  o w z m a g a ją c y m  się  
w  B a w a r  j i ru c h u  m o n a rc h is ty c z n y m . K ola m o 
n a rc h is ly c z n e  z e b ra ły  n a  liśc ie  g ra tu la c y jn e j  
z o k az ji 63 ro czn icy  u ro d z in  n a s tę p c y  tro n u  b a  
w arsk ie g o  R u p re c h ta  p o d p isy  p ra w ie  100 p ro c  
ogółu lu d n o śc i z G órne j B a w a rji.

Dzi* w numerze
(prócz artykułu wstepnesio):

Dr. M. Kanfer: Jeszcze na temat: bolszewizm — 
żyaostw o

Dr. M. Berkowicz: W ilno w* B iblji i Talm udzie 
Franciszek Herczeg: Dlaczego księżniczka u -

m arła w  kw iecie wieku  
Inż. J. Rosenblatt: Skąd pochodzi tlen w  atmo 

sferze?
Dr. F  Leser: Hołd pam ięci H. Jordana!
W  Lekarzu Dom owym : Minerały i icli znacze­

nie dla organizmu 
U gw iazd film ow ych  
Siedem przykazań piękności 
Nas? konkurs rozrywkowy

podczas których posługiwano się idkże broni* 
palną. W  toku w alki było po obu stronach  

«kilkudziesięciu rannych, w  tem 9 tak ciężko, 
że m usiano icli przewieźć do szpitala.

Berlin 19. 6. (S c h ) W dzielnicy R aspe w  H a  
gen w yw iązały  się wczoraj w  południe w alki 
m iędzy kom unistam i a h itlerow cam i W alki 
te  trw ały do późnego wieczora. Ponad 4C o -  
sob odniosło rany w  tem  5 poważne. T akie  
w  W u p p e r ta l  t rw a ły  ca ły  dzień w alki uliczne 
m ięd zy  k o m u n is ta m i a  narodowym i socjali­
s ta m i. W  B a rm e n  po d czas w a lk  ulicznych m ię 
d zy  n a ro d o w y m i so c ja l is ta m i a kom unistam i 
o dn io sło  5 osób c iężk ie  ra n y . W  E lberfe lc ł do­
szło w cz o ra j i dziś do c iężk ich  starć m iędzy  
k o m u n is ta m i a  n a ro d o w y m i socjalistam i. G - 
g ó łem  28 osób o d n io sło  r a n y  w  te m  10 ciężkie. 
T ak ż e  2 p o lic ja n tó w  odn iosło  ciężkie rany.
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Protesty wyborcze w Sądzie 
Najwyższym

D ziś, w  p o n ie d z ia łe k  o godz. 10 ra n o  S ąd  JJtaj 
w y ższy  ogłosi o rzeczen ie  w  sp ra w ie  protestów  
w y b o rc zy c h  p rze c iw  w y b o ro m  do Sejmu w. o- 
k ręg u  N r. 53 — S ta n is ła w ó w  i przeciw wydan­
io m  do S e n a tu  w  w o je w ó d z tw ie  stan isław ow ­
ski em . ro z p a try w a n y c h  w  d n iu  6 b m . Jak .wie 
dom o, w  o k ręg u  s ta n is ła w o w s k im  uzyskał m . 
in . m a n d a t d r . R o sm a rin  z K oła  żydowskiego.

S ąd  N a jw y ż szy  ro z p a try w a ć  będzie następ­
n ie  p ro te s t p rze c iw  w y b o ro m  do Sejm u w, ft* 
k ręg u  N r. 56 — K o w el- L u b o m i -WłodzbnieBZ 
W o ły ń sk i-  H o ro ch ó w . Z okręgu tego wesrfi 
do S e jm u  p o sło w ie  E d w a rd  G ąsio r, Piotr P e­
w n y , K a z im ie rz  M ich alsk i, Michał T eleży ń sk i 
i S te fan  M roczkow sk i — .wszyscy, z .

Zaostrzenie przepisów 
dla więźniów śledczych

M in is te r  S p ra w ie d liw o śc i p. M ichałowski 
w y d a ł ok ó ln ik , r e g u lu ją c y  s p ra w y  przesłuchi­
w a n ia  osób ty m c za so w o  a re sz to w a n y c h  o ra z  
o d w ie d z a n ia  ich. W  m y ś l tego okólnika, przy 
w sze lk ich  ta k ic h  o d w ied z in a ch , konieczna bę­
dzie  obecność sędziego śledczego  lu b  prokura­
to ra . T o  sa m o  s to su je  się  do konferencyj are­
sz to w a n y c h  z o b ro ń ca m i. Postanowienia te, 
o d b ie g a ją c e  od d o ty c h cz aso w y ch  przepisów, za 
o strza  n ie z m ie rn ie  p o łożen ie  aresztowanych  
areszcie śledczym.
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i arne chmury na horyzoncie
A N I JEDNEGO JASNEGO PROMYKA.

D zień  w  d z ień  rz u c a  p o cz ta  n a  m u rk o  re ­
d a k c y jn e  p lik  te le g ra m ó w  ze w sz y s tk ic h  s k u ­
p ie ń  ży d o w sk ich  św ia ta . A od  k i lk u  la t  d z iw ­
n ie  je d n o b rz m ią c a  je s t t re ść  ty c h  te le g ra ­
m ów . Z d a je  się, ja k b y  n a  o lb rz y m ic h  p rz e ­
s trz e n ia c h  k u li z ie m sk ie j w szy s tk ie  sk u p ie n ia  
ży d o w sk ie  k rw a w iły ,  ja k b y  p o d  s to p a m i Ż y ­
d ó w  ro z w ie ra ła  się co raz  g łęb sza  p rze p aść , 
ja k b y  w ży c iu  ż y d o w sk iem  n ie  by ło  a n i je d ­
n ego  ja śn ie jsz e g o  p ro m y k a . Z ew sz ąd  n a d ­
ch o d zą  sm u tn e , n ie ra z  tra g ic z n e  w ieśc i, ze 
w sz y s tk ic h  s tro n  ś w ia ta  n a d c h o d z ą  s tra s z n e  
szczegóły  u p a d k u  ekonom icznego , c iężk ie j sy ­
tu a c ji  p o lity cz n e j i c iąg le  w zm a g a jąc eg o  się  
u c isk u . T am , gdzie a n ty se m ity z m  n ie  o b ją ł 
jeszcze ca łk o w ic ie  rz ą d u  dusz , ta m  k ry z y s  
eK onom iczny  zn iszczy ł doszczętn ie  w sz y s tk ie  
w a r s z ta ty  p ra c y  ży d o w sk ie j i p o zo s taw ił d u -  
słow m ie r u in y  i zg liszcza. A le są  to  ty lk o  n ie ­
w ie lk ie  sk u p ie n ia . A n ty se m ity z m  b o w iem  je s t  
z ja w isk ie m  m ię d z y n a ro d o w e m , i n ie m a  z a ­
k ą tk a . g d z ieb y  n ie  d o ta r ł  i g d z ieb y  jego  d z ia ­
ła n ie  n ie  w y c isn ę ło  p ię tn a  n a  ży c iu  ży d o w - 
łk ie m .

JAK W  GLĘBOK1EM ŚREDNIOWIECZU
Z b o le sn em , choć  ju ż  obecn ie  n ieco  p rz y tę ­

p ił em  z p o w o d u  częstości w y p a d k ó w , z d u ­
m ie n ie m  czy ta  się  re la c je  z N iem iec . G dzieś 
w  g lębok iem  ś red n io w ie cz u  k ró lo w ie  czy n a ­
w e t ja c y ś  k s ią ż ę ta  d z ie ln ico w i o m a ły m  z a ­
sięgu  w ła d z y  w y d a w a li za k az y  bezczeszczen ia  
c m e n ta rz y  ży d o w sk ich , a dziś, c o n a jm n ie j 
700 la t po o w y ch  za k az ac h  śred n io w ie c z n y c h , 
bezczeszczenie c m e n ta rz y  ży d o w sk ich  s ta ło  
się  p la g ą , o ja k ie j  w  ś red n io w ie cz u  n ig d y  n ie  
b y ło  m ow y . Do n ie d a w n a  jeszcze p ro w a d z o ­
n o  w  N iem czech  i w  A u s tr ji  s ta ty s ty k ę  n i ­
szczen ia  n ag ro n k ó w  ż y d o w sk ic h  i sy n a g o g  — 
d z iś  w obec o lb rz y m ie j ilości ta k ic h  w y p a d ­
k ó w  za rzu co n o  ju ż  n a w e t m e to d ę  n a w o ły w a ­
n ia  i o d w o ły w a n ia  się  do cz ło w ieczeń stw a , 
a lb o w ie m  te  ap e le  o k a z u ją  się  bezsku teczne. 
K ied y ś , w  g lębok iem  śred n io w ie cz u , g m in y  
ż y d o w sk ie  a p e lo w a ły  i p ro te s to w a ły  p rzec iw  
n a p a śc io m  żak ó w  i n ie ra z  p ro te s t ż y d o w sk i 
o d n o sił sk u te k . D ziś, ja k  w  g lębok iem  ś re d ­
n io w ieczu , n a p a d y  „ ż a k ó w “ s ą  p o p ro s tu  szko ­
łą  ży c ia  d la  ty s ię c y  m ło d z ie ży  n a  d u że j p rz e ­
s trz e n i E u ro p y . K ied y ś , w  śred n io w ie cz u , 
o d b y w a n o  p rz y n a jm n ie j  d y sk u s je  i d y sp u ty  
r e l ig ijn e  n a  te m a t w yższości e ty k i czy w y ż ­
szości re lig ji  —  d z iś  p o p ro s tu  f e ru je  się  w y ­
ro k i, s tw ie rd z a ją c e  n iższość  re lig ji  ż y d o w ­
sk ie j... N a jb a rd z ie j sp o is ta  część ży d o s tw a  
e u ro p e jsk ie g o  — Ż y d z i n ie m ie cc y  p rz e ż y w a ją  
ta k ie  ch w ile , ja k  n ie g d y ś  Ż y d z i h isz p a ń sc y  
p rz e ż y w a li z n  Izab e lli i F e rd y n a n d a . T o  n ie  
je s t  d o sz u k iw a n ie  się  a n a lo g ji h is to ry c z n y c h , 
lecz n ie s te ty  p ra w d z iw a  rzeczy w is to ść . D la 
Ż y d ó w  z m n ie jsz y v h  m ia s t  n ie m ie c k ic h  n ie ­
m a  d z iś  in n eg o  w y jśc ia , ja k  e m ig ra c ja , k tó ra  
je s t fa k ty c z n ie  je d y n ą  u c iec zk ą  p rzed  fa la m i 

.n ie n a w iśc i c -g a rn ia jącem i co ra z  szersze  k ręg i. 
U c ie k a ją  Ż ydzi n ie m ie cc y  z m a ły c h  m ia s t  do 
lu ia s t  w ięk szy ch  . z w ięk szy c h  m ia s t do s to ­
lic y  i ż y ją  w  n ie p ew n o śc i i w  o b aw ie , czy j u ­
t r o  n ie  trze b a  będzie  i ze sto licy  em ig ro w a ć . J a k ­
że z n a m ie n n a  d la  sy tu a c ji  Ż y d ó w  n iem iec- 
k ic n  je s t  a l te rn a ty w a  p o s ta w io n a  n ie d aw n o : 
pow rót*  do g.hetta a lbo  e m ig ra c ja .

GDZIE JEST 300 MILJONÓW DOLARÓW?
A in n e  tu i  o p e jsk ie  sk u p ie n ia  ży d o w sk ie?  

N ie d a w n o  og łosiły  f i la n tro p i jn e  o rg a n iz a c je  
ży d o w sk ie  w  A m ery ce  s ta ty s ty k ę , z k tó re j 
w y n ik a , żc n ą  rzecz p o p ra w y  sy tu a c ji  ek o n o ­
m iczn e j Ż ydów  w  E u ro p ie  w sc h o d n ie j o fia 
ro w a li Ż ydzi a m e ry k a ń sc y  300 m iljo n ó w  do ­
larów . D ziś m e  u leg a  ju ż  w ą tp liw o śc i, p rzv  
r a b :n  u z n a n iu  d la  w ie lk ie j o fia rn o śc i Ż ydów  
;tm r*iyj;ański» h . że ta  o lb rz y m ia  su m a  poszła 
n  m a n ie . M ów iono  ong iś  o k o n s tru k ty w n e j 

pom ory . n tiw io n o  o zd ro w e j d z ia ła ln o śc i f i ­
la n tro p ijn e j — cóż ty ch  w sz y s tk ic h  h a se ł

pozosta ło?  S k u p ie n ia  ży d o w sk ie  w  E u ro p ie  
w sc h o d n ie j —  to m o rze  nędzy . N iem a a n i ś la ­
d u  k o n s tru k ty w n e j pom ocy , głód i nęd za  sze­
rz ą  się  w  z a s tra s z a ją c y  sposób. N ie je s t  to 
w ca le  p rz e sa d a  — trz e b a  ty lk o  o g ląd n ąć , ja k  
ż y ją  w ie lk ie  g m in y  ży d o w sk ie  w  m ia s ta c h  i 
m iasleczK ach , b y  z ro z u m ieć  grozę sy tu a c ji . 
M ożna to  za o b se rw o w ać  w  P o lsce , n a  L itw ie , 
w  lU n n u n ji, w e w sz y s tk ic h  p a ń s tw a c h  b a ł ­
ty c k ic h , m o ż n a  to  za o b se rw o w ać  w  R o sji, 
gdzie a k c ja  p o m o cy  b y ła  szczegó ln ie rozleglr. 
i gdzie n ie m a l ca łk o w ic ie  sp a liła  n a  pan ew ce . 
G dzież je s t  300 m iljo n ó w  d o la ró w , k tó re  w p ly  
noty do k ra jó w  E u ro p y  w sc h o d n ie j?  D ro b n a  
część te j su m y  p o zo s ta ła  d la  u ż y tk u  in s ty tu -  
cj-j ży d o w sk ich  p ro w a d z ą c y c h  z re sz tą  su c h o - 
tn ic z y  żyw ot, w iększość  u tk w iła  w sk a rb c a c h  
p a ń s tw , bezw zg lęd n ie  r u jn u ją c y c h  ck o n o m icz  
n ie  n a js ła b s z y  e le m e n t ży d o w sk i.

ŚW IATOW Y KONGRES ŻYDOWSKI?
W  ob liczu  ta k ie j sy tu a c ji ,  n ic  m o ż n a  się 

d z iw ić , je ś li i p sy c h icz n e  n a s ta w ie n ie  w ię k ­
szości sk u p ie ń  ży d o w sk ich  o d p o w ia d a  ro z p a ­
cz liw e m u  po ło żen iu  m a s  ży d o w sk ich . Rzecz 
c h a ra k te rv s tv c z n a , żc np. m y ś l o Ś w ia to w y m  
K o n g resie  Ż y d o w sk im , k tó ra  k ie d y in d z ie j 
sp o w o d o w ała b y  o ży w io n ą  d y sk u s ję , d z iś  n ie  
b u d z i w iększego  ech a . P rz y  o m a w ia n iu  ta k ie j 
m y ś li w ażne  jes* n ie  to, co m ó w ią  o f ic ja ln i  
in s ty tu c je  i o f ic ja ln e  o sob islo ści, lecz to  co 
m ó w i p ro s ly  Ż yd, cz łow iek  z u licy . I oto tu  

I w id ać  sp u sto sze n ie  sp o w o d o w an e  s tra s z n ą  
sy tu a c ją  ek o n o m iczn ą . Z n iech ęc ią  m ó w i się 
n a  u lic y  ży d o w sk ie j o K o n g resie  Ż y d o w sk im  
n ie  d la tego , że się n ie  u z n a je  jego  p o trzeb y , 
lecz d la leg o , że tak i K o n g res  Ż y d o w sk i m oże 
p rzy c zy n ić  się do p o n o w n e j, jeszcze s i ln ie j -

Wiedeń. 19. 6. P A T .  P o d c z a s  gdy au s tr ia ck ie  kola 
u rz ę d o w e  occniaja  nadal  o p ty m is ty c zn ie  sz a n se  m e  
d z y n a ro d o w e j  p o m o cy  na rz ec z  Austrii ,  a u s t r ia ck a  
p ra sa  da .e  do zrozumii-enia, ż e  pomoc ta  leży więcej 
w Intelesie zagranicy, niż Austrji samej, N a iw y ra ź  

| niej i o mulit ie k w e s t ię  o rg an  wiclkonie in iecki  „VV:c- 
I ner  Neites-te N acrm ch tcn "  w y w o d zą c ,  że Anglia,  kto 
i ra  jsA-. g łó w n y m  w ie rzy c ie lem  Austrii  p ragn ie  przez  
I porno ,  k re d y to w ą  p rzeszk o d z ić  p rok lam ow an iu  

przez  Austrię  moratO'r 'um t r a n s fe ro w e g o .  Franc ja  
nie pu rzebu je  o b a w iać  się tak iego  m o ra to r iu m ,  gdy 
k a p i ta ły  francusk ie ,  u lo k o w a n e  w Austrj i  sa  s to su n ­
k o w o  o ieznaczne.  F i a n c i a  obawia się .ednak  u jem ne 

: gc  w p ły w u  m o ra to r iu m  au s t r ia ck ie g o  na .nne p a ń ­
s tw a  Srodko w o -eu ro p e jsk ie .  O rg an  w ie lkoniem ieck ;  

; z azn ac za ,  że A us tr ia  nśc p rz y jm ie  w zam ian  za u .
; d z  clcnie jej k re d y tó w  ż ad n y c h  z o b o w iąz ań  ani po­

li tycznych  ani h an d lo w y ch ,  ttie podpisze  też  żad n e -

Zoiiany personalne 
w ministerstwach

W  zw ią zk u  z p o d a n ą  ju ż  p rzez  n a s  in fo r ­
m a c ją  o n o m in a c ji d y re k to ra  w a rsz a w sk ie j 

j K asy  C h o ry ch  dr. K. R ożnow sk iego  w ic e m i­
n is tre m  p ra c y  i op iek i spo łecznej w  m ie jsc e  p. 
S zu b a rto w ic za , rozeszły  się pog łosk i, iż d o ­
ty ch czaso w y  d y re k to r  dep . s łu żb y  z d ro w ia  M. 
S. \Y ew n., d r. E. P ie s trz y ń sk i m a  ró w n ież  ob - 

j jąć s ta n o w isk o  w ic e m in is tra  p ra c y  i op. spo- 
! łccznej w  zw ią zk u  z p rz e n ie s ie n ie m  d e p a r ta ­

m e n tu  z d ro w ia  do m in . P  i O. Sp.

sze j m o b iliz a c ji w sz y s tk ic h  w ro g ó w  ż y d o s tw a  
i sp o w o d o w ać jeszcze s tra sz liw sz ą  rea k c ję . A 
p rz y lc in . ja k ż e  s łu szn ie  w slm zu jc  się  n a  to  
rozb ic ie  p a r ty jn i  i ideow e, p a n u ją c e  dziś w  
ży d o stw ie . Z a p ra w d ę , m a łą  p o c iec h ą  je s t  d la  
n a s  fak t, żc la k ie  ro zb ic ie  je s t  d z is ia j powsze-* 
ehne , a lb o w iem  groza sy tu a c j i  n ie  je s t  n i ­
gdzie la k  w ie lk a , ja k  w ła śn ie  w e w szy s tk ich : 
s k u p ie n ia c h  ży d o w sk ich .

P A L E S T Y N A  A G RO ŹBY  F R E N C H A ?
Z asm u co n e  ob licze ży d o s tw a  w y z ie ra  dzień '1 

w dzień  z poza te leg ram ó w  ze sk u p ie ń  ż y d o w ­
sk ich . N iem a w n ic h  an i je d n e j  p o m y śln e j, 
w iad o m o ści, n ie  p rz e d z ie ra  się  p rzez  c z a rn e  
c h m u ry  an i je d e n  p ro m y k  słońca. P o n u re  j e s t  
życ ie  żv d y w sk ie  dziś w e w szy s tk ich  s k u p ie ­
n ia ch . P rzez  pew ien  czas n a d c h o d z iły  ty lk o  
z je d n eg o  k r a ju  ra d o sn e  w ieśc i —  z P a le s ty ­
n y . E c h a  ich  jeszcze n ie  p rz e b rz m ia ły , r a d o ­
sne w ieśc i jeszcze c iąg le  n ad c h o d zą , a le  ju ż  
p o k az u je  się  d u ży  c ień , k tó ry  ty m  ra z e m  n o ­
si m ia n o  —  s p ra w o z d a n ia  F re n c h a . A le w  o -  
b liczu  tra g ic z n e j s y tu a c j i  Ż y d ó w  n ie m a l n a -  
e a ly m  św iccie , w  ob liczu  g ro zy  k a ta s tro fy , 
ja k że  m a ło s tk o w e  w y d a ją  się u w a g i, z a s trz e ­
żen ia . a n a w e t g roźby  lego czy in nego  u rz ę ­
d n ik a  an g ie lsk ieg o  w obec n a tu ra ln e g o  i  p o w ­
szech n ie  z ro z u m ia łeg o  p ęd u  n a ro d u , k tó ry  
u tra c ił  n ie m a l w sz y s tk ie  p o zy c je  — do zd o ­
b y c ia  sob ie  je d n e j  je d y n e j,  t rw a łe j  po zy c ji. 
N iew iad o m o , ja k ie  je s t  sp ra w o z d a n ie  F r e n ­
ch a , a le  bez  w zg lęd u  n a  jego  tre ść  będzie  o n o  
ty lk o  d ro b n y m  ep izodem , k tó ry  w  n ic ze m  nie: 
p o w s trz y m a  te j ko n ieczn o śc i h is to ry c z n e j,' 
ja k ą  je s t d la  ż y d ó w  o d b u d o w a  P a le s ty n y . 
D ziś je s t to  o w ie le  h a rd z ie j ja sn e , n iż  b y ło  
k ie d y k o lw ie k . L . R.

go n o w e g o  p ro toko łu  . na w z ó r  g e n ew sk ieg o  z roku  
1922, g d y ż  w iad o m o ,  jak takie  p ro to k o ły  są później  
in te rp re to w a n e .  A u s tr ia  g o t o w a  jest  racze j  z rzec  
się  w d a n y m  Tazfe k re d y tó w .  „Neue  F re ie  Pre-sse" 
w  d e p e s z y  7. L o za n n y  w y w o d z i ,  że tzw . w a ru n k i  

j ś ro d k o wouro p c isk ie  zesz ły  na  d rugi  plan. O b ecn ie  
: je s t  . ' 'Tzedcwszystikiem m o w a  o u p o rz ąd k o w a n iu  sto 
I sunków f in an so w y ch  i g o sp o d a rcz y c h  Austrji.  Na- 
! ogól będzie  p a ń s tw o m  środkow o-eiiTopejskfm . a 

w  szczególuoSci zaś Austr ii p o z o s taw io n a  zupełna  
sw o b o d a  z aw ie ra n ia  t r a k ta tó w  g o sp o d a rcz y c h  i 

I h a n d lo w y ch  i u re g u lo w an ia  sw o ich  s to su n k ó w  lian- 
| d lo w y c h .  jak d o tąd  za pomocą t r a k t a tó w  obustrom-
I n ych  P o w sz e c h n ie  u zn a ją  — w y w o d zf  „Neue F re ie  

P r c s s c " .  że  zagadnienie austriackie rozwiązane być 
' m oże  nie w ramach środkow o-europejskich, lecz w 
i ramach ogólno-europejskich.

P o n a d to  d o ty c h cz aso w y  d y re k to r  u rzę d u  e -  
m ig ra c y jn e g o . będącego  w lik w id a c ji, p. N a -  
k o n ie cz n ik o ff  m a  bvć m ia n o w a n y  d y re k to ­
re m  dep. op iek i spo łecznej w  M in. P . i Óp. Sp., 

| a w ic e d y re k to r  u rzęd u  em ig ra c y jn e g o  p. B ie - 
s ie k ie rsk i — n a c z e ln ik ie m  w ydz. z a tru d n ie ń  
w  te rn  m in is le r ju m .

BOJKOT ODAŃSKA 
Z w iązek  Ż y d ó w  b. U czestn ików  W o jn y  i 

I W a lk  o n iep o d leg ło ść  P o lsk i og łosił odezw ę do 
j lu d n o śc i ż y d o w sk ie j, w z y w a ją c  ją do zbojko- 
j to w a n ia  u z d ro w isk  n a  te re n ie  w . m. Gdańska.

Ekscesy e n fy iy te s k ie  w  Brześciu n. 3
1 B rześć 11. B u g iem  19. G. ŻA T. W  sobo tę  z o - 

k a z ji  św ię ta  sp o rto w eg o  m ło d z ieży  o d b y ły  się 
•! za w o d y  p ły w a c k ie  nH rzece M uchaw cu . P o  za 
, w o d ach  u cz n io w ie  m ie  jscow ej szko ły  te c h n i­

czn e j zaczęli n a p a d a ć  n a  liczn ie  z e b ra n y c h  n a d  
rze k ą  Ż ydów , n ie  szczędząc k o b ie t i dzieci. Z 
o k rz y k a m i „ h u r r a "  u d a li się n a p a s tn ic y  n a  u l 
P e rec a , S ien k ie w icz a  i p l M arsza łk a  P i łs u d ­

skiego, w y b ija ją c  po d ro d ze  szyby  i b iją c  n a ­
p o tk a n y c h  p rz e ch o d n ió w  ży d o w sk ich . N a p a d y  
p o w tó rz y ły  się ró w n ie ż  w  O grodz ie  W olnośc i, 
gdzie c h u lig a n ie  b ili ż y d ó w  p a łk a m i i k a m ie ­
n ia m i. W y k ro c z e n ia  trw a ły  do  późnego w ie ­
czora. J e s t  w ie lu  p o sz k o d o w a n y ch . W  m ie ś ­
cie p a n u je  p rzy g n ę b io n y  n a s tró j .

Probfem pomocy dla Austrji
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Jeszcze na temat: bolszewizm -  żydostwo
W  odpowiedzi p. Wł. Stadnickiemu

P . W ładysław  S tudn ick i je s t  pub licystą  odw aż 
nym  —  m a bow iem  zaw sze odw agą sw ych prze 
konań, odpow iedzialnym , operu jącym  raczej a r ­
gum entem  aniżeli dem agogją. A jednak , gdy na­
tra f ia  w  pochodzie swej m yśli d ja lek tycznej na 
k w estję  żydow ską, z n ik a ją  te  w szystk ie w alory, 
a  ich m ie jsce  zastęp u je  n a jzw y k le jsza  dem agogja .

Służę dow odem : W  o sta tn ie j sw ej książce p. t. 
„R o s ja  sow iecka w polityce światowej** pisze p. 
W ładysław  S tu d n ick i: „S ow iety  poza zdecydow a­
nym i kom unistam i, zorganizow anym i w trzecią  
m iędzynarodów kę, p o siad a ją  jeszcze pewnego 
sym patyka-p ro tek to ra . Je s t nim  m iędzynarodow e 
żydostw o. R zecz charak tery styczna, że bez w zglę­
du na pozycję  społeczną, sy tuac ję  m a te r ja ln ą  i 
stop ień  w ykształcenia, w każdym  niem al Żydzie 
tkw i m n ie jsza  lub w iększa doza sy m p a tji do R o ­
s ji  sow ieckiej. T kw i tu  poczucie rasow ej so lidar­
ności z w iększością przyw ódców  ruchu  bolszew ic­
kiego, tkw i też  n ad z ie ja  osiągnięcia w iaazy  przez 
bolszew izm  i dążność reak c ji za w iekowe poniżę 
nie, tkw i n ad z ie ja  kap ita łu  pieniężnego, opanow a 
nego przez«Żydów , do żerow ania na kap italizm ie 
państw ow ym  i to  do żerow ania b ard z ie j pew nego 
i bezpiecznego n iż na kap italizm ie prywatnym**.

Z astanów m y się na chłodno, sine ira  et studio. 
D ziw i nas w ustach  p. S tudn ick iego  publicysty  
ja k  rzek liśm y w yżej, odpow iedzialnego i ceniące­
go  w agę słów, koncepcja żydostw a m iędzynarodo­
wego. Jeśli tdrfkoncepcję pow tarza  dem agog a n ty ­
sem ityzm u zoologicznego, nie dziw im y się, bo  od- 
daw na przyw ykliśm y do p e rf id ji w d y sk u sji na 
tem at kw estji żydow skiej. O d p. S tudnick iego  
m am y praw o dom agać się nie liczm anów  w y ta r­
tych już , lecz liczenia się z kon k re tn ie  daną rze ­
czyw istością . Czy napraw dę p. S tudn ick i nie wie, 
że żydostw o w spółczesne je s t chyba n a jb a rd z ie j 
rozproszkow anem  społeczeństw em  św iatow em , i 
że dopiero  sjon izm  przez narzucen ie żydostw u ko­
nieczności odbudow y P alesty n y  n arzu cił żydo­

stw u m iędzynarodow em u ideał wspólny wycho 
dzący poza ram y w alk grupow ych czy też k laso ­
wych? A  tym czasem  p. S tu d n ick i skonstruow ał 
rzecz napraw dę ciekaw ą, a  m ianow icie m n ie jsz ą  
lub w iększą dozę sy m p a tji do R o s ji  sow ieckiej 
tkw iącą niem al w każdym  Żydzie! P o w ta rz a  ten 
kom unał zupełn ie  pozoaw iony  sensu —  człow iek, 
k tó ry  chyba w ie d J tć  pow inien , że czołow ym i 
przyw ódcam i p a r t j i  socjalistycznych , ja k n a j-  
nam iętn ie j zw alczających bolszew izm , są w łaśnie 
Żydzi. Żyd K an n eg iesser zab ił p ierw szego  szefa 
czerezw yczajk i U ryckiego , żydow ska soc ja listka- 
rew o luc jon istka  dokonała zam achu na L en in a ; 
Żyd M arto w  był w ielk im  an tag o n is tą  L en ina , Ż y­
dzi D an, A braham ow icz i i. s to ją  na czele m ensze- 
w ików  rosy jsk ich . N ie  trzeba chyba w spom inać 
jeszcze o tern, że sjon izm  je s t jaknajbezw zg lęd - 
n ie j zw alczany p rzez sow iety i że żydostw o o rto ­
d o ksy jne  ja k n a jb a rd z ie j w rogo odnosi się do ko­
m unizm u.

D opraw dy  w styd  tak ie  tru iz m y  kierow ać p rze­
ciw ko p. S tudn ick iem u, k tó ry  na uzasadnien ie 
swej tezy żadnego zresz tą  nie p rzy tacza a rg u ­
m entu. W iem  i zda ję  sobie z tego spraw ę, że m oż­
na się pow ołać na cały szereg procesów  kom uni­
stycznych w których Żydzi dużą o d g ry w a ją  rolę. 
W  procesach tych zaangażow ana je s t po w iększej 
części m łodzież, elem ent więc bardzo  zapalny i 
niezaw sze krytyczny. N ależy jednak  z jaw isko  to  
zrozum ieć jako w ynik w arunków  życiow ych te j 
m łodzieży, k tó re j do szkół się nie p rzy jm u je , m o­
żliwości pracy się nie d a je  i tr a k tu je  się ją  po m a­
coszem u. Czyż dziw ić się po trzeba, że m łodzież 
ta  szuka zbaw ienia w „ewangelji** bolszew izm u? 
M ożnaby  jeszcze jeden w ysunąć arg u m en t, a 
m ianow icie po litykę A n g lji w P alestyn ie , k tó ra  
bezprośrednia m a swe n astępstw a u nas w P o l­
sce. A n g lja , zam knąw szy  d rog i do P alestyny , po­
pchnęła m łodzież w ram iona rozpaczy. A czkolw iek 
więc stosunkow o, ale n ie  abso lu tn ie  udział mło-
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dzieży żydowskiej w ruchu komunistycznym jest 
dość znaczny, nie uprawnia to jeszcze nikogo do 
szerzenia leguidy o roli żydostwa międzynarodo­
wego jako protektora bolszewizmu. Wystarczy 
wskazać tylko na tak popularną w  świecie bolsze • 
wickim ksiązKę Hehera „Der Untergang des Ju- 
dentuuis", by zrozumieć, czego się żydostwo od 
bolszewizmu może właściwie spodziewać.

P. Studnicki czuje w idocznie kruche podstaw y 
sw ej a rg u m e n tac ji i d la tego  w ysuw a nowe a rg u ­
m enty , a m ianow icie n ad z ie ję  osiągnięcia w ładzy 
przez  bolszew izm  i dążność rea k c ji za wiekowe 
poniżenie. P o m iń m y  tę  reak c ję  za w iekow e po­
niżenie, k tó re j w całej tw órczości żydow skiej ab ­
so lu tn ie s tw ierdz ić  n ie  m ożna, k tó ra  je s t tylko 
p roduk tem  w yobraźni n ieum ie jącej sob ie w łaśnie 
radz ić  z pozytyw nem  ustosunkow aniem  się ży­
dostw a do k u ltu ry  w spółczesnej —  antysem ici 
w szelkich odcieni d la tego  m ów ią o te j reak c ji, po­
niew aż sam iby tak  reagow ali gdyby się znaleźli 
w sy tu ac ji żydow skiej —  a p rze jdźm y  do nadzie- 
j i  osiągnięcia w ładzy przez bolszew izm . M oże 
nam  p. S tudn ick i odpow ie na pytanie, dlaczego 
Ż ydzi, jeśli napraw dę chcą osiągnąć w ładzę, nie 
m ogą je j zdobyć w dem okracji?  W szak  w A n g lji, 
F ra n c ji  i S tanach  Z jednoczonych Żydzi w życiu 
politycznem  bardzo  pow ażną o d g ry w a ją  rolę. 
Z re sz tą  słyszeliśm y znow u inne argum enty , że 
Żydzi d la tego  o s ta tn io  tak  w rogo ustosunkow ali 
się do sow ietów , poniew aż S talin  je s t an ty sem i­
tą  i ru g u je  ze w szystk ich  placówek b ard z ie j od­
pow iedzialnych działaczy żydow skich.

P o zo s ta je  jeszcze o sta tn i argurrtent, a m iano­
w icie n ad z ie ja  kap ita łu  p ieniężnego, opanow ane­
go p rzez Żydów , do żerow ania na kap italiźm ie 
państw ow ym  i to  do żerow ania b a rd z ie j pew nego 
i bezpiecznego n iż na kap ita liźm ie  prywac*yro. 
P o m ija m  znowu kw estję , czy nap raw dę k ap ita ­
lizm pieniężny opanow any je s t p rzez Żydów , ale
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Zachow anie się Don Dominika przewidzieć mo­
żna z ła tw ością . P rzed zuchwałym  modnym św ia- 
te  m swobodnie w dzierającym  się w  opłotki jego i 
lokalu, uciekł Dominik P ascare lla  do sw ojego g a­
binetu i s iad a ł przed biurkiem . O słupiały w zrok 
w lep iał w  daw ną dizałkę B attcfioriego i s ta ra ł 
się rozw iązać pytanie, dlaczego w ym yślnie zazę­
biający się los u rąg liw ie  zn iew alał go do tego, 
żeby na sta ro ść  to  znosił, czem pogardzał przez 
ty le dziesiątków  la t Don Dominik sięgnął potem 
pc arkusz białego papieru  kancelaryjnego. Na 
pam ięć przyw odząc lepsze czasy, zawzięcie zao- 
pa tryw a ćzaczynał pap ier w zielone, niebieskie i 
czerw one rubryki. W  czasie za ła tw ian ia  tej czyn­
ności postanow ił od ju tra  omijać aziendę. Placi- 
dc- w yraził życzenie uczeslnietw a w  nowej pracy. 
Niechże więc syn zajm ie te raz  jego biurko. Don 
Dominik chętnie miejsca ustąpi młodemu pokole­
niu.

Brzmi to  bardzo  prosto, ale okazało  się rzeczą 
dosyć zaw iła ze w zględu na osoby, wchodzące 
w grę. W kilku najbliższych m iesiącach w ypły­
nęło m nóstw o sp raw  spornych, w ątpliw ości w 
sp raw ie  kom petencji, urażliw ości i ta rć ; przyczy 
ny zaw sze niemal tkw iły  w w łaściw ościach na- \ 
tu ry  sta rego  szefa Ale dość już tego wybiegania 
spojrzeniem  w przyszłość! Nie można przym usie 
<1r tego żadnego m alarza, żeby gw oli ebszerno- 
ści pom alow ał jeszcze i ram y obrazu Rzeczą o 
w iele w ażniejszą jest ustosunkow anie się ojca do 
dzieci i dzieci do ojca, stosunek, k tó ry  ułożył się 
w  tych dniach m arca.

Najśm ieszniej zacnow yw ał się Ruggiero. Z ta- 
kąsam ą zaw ziętą  gorliw ością z jak ą  przedtem  
całow ał ojca w  rękę i z jak ą  poryw ał su rdu t je ­
go i kapelusz, z tym sam ym  zapałem  m iał te raz  
na pieczy każdy jego krok i przychodził mu w  po­
moc gdzie mógł tylko. Kiedy Don Dominik naprzy 
k ład  schodził na dół po schodach, R uggiero w y ra­
sta ł z pod ziemi i śpieszył ojcu z pomocą: „U w a­
ga, ta tuśku! P roszę się nie potknąć!" K iedy mi­
ja li jezdnię ujm ow ał ojca źa ram ię i oględnie prze 
p raw ia ł na drugi brzeg. Postępow ał z ojcem jak  
z dzieckiem albo staruszk iem ; w  dotkniętym  do 
żywego w zbudzało to nie uczucie wdzięczności, 
lecz gniewu. Iryda natom iast w cale nie dochow a­
ła  w ierności. Ciałem chudem była w praw dzie je­
szcze obecna przy fam ilijnym  stole, ale oczami 
rczpaloncm i w ybiegła już była za bratem  do Brązy 
lii. W ytężała w szystkie siły, żeby opanow ać pod- 
r-eeenic, k tóre w zbierało  w niej i m iotało nią. 
Czy z powodu nędznej jej cery ojciec w ostatniej 
chwili nic mógłby odmówić zezw olenia? Jak  dzie­
cku, k tóre nic chce jeszcze położyć się do łóżka 
;d a jc  się, że nie będzie w idziane, jeśli w tow arzy­
stw ie dorosłych przym knie oczy, tak też i Iryda 
w k łada ła  czapkę- niewidkę, żeby los nic pognał 
jej do łóżka.

T akże w ierność Gracji nie była nadzwyczajna. 
Ulica Concordia s taw ała  się jej z- każdym dniem 
siedliskiem  bardziej obce.n. Od ran a  do w ieczora 
w ędrow ała  z A rturem  po miećcie w poszukiw ania 
m ieszkania; a kiedy spóźniali się do stołu, ojciec 
nie m iał już p ra w a  ła jać  ich. Co się tyczy Annun- 
ziaty, ty le naszczęście nagromadziło się pracy, te

nie m iała już czasu oddaw ać się rozm yślaniu. Zda 
niem jej codzienna kuchnia domowa nie m ogła wy 
starczać tak  rozpieszczonem u gościow i jak Artur. 
Zadaniem  je j było w ięc codziennie s ta ra ć  się o 
urozm aicony jadłospis. O bow iązującą pastiecia di 
m acchcroni w y p arły  inne nowe potraw y. Należało 
też Irydę  w yposażyć na podróż, a  przecież i G ra­
cja nie m ogła w yjść zamąż bez żadnej w ypraw y. 
R ozw iązanie w szystk ich  tych trudnych zagadnień, 
pogodzenie kosztów  i ograniczonych środków  po­
zostaw iono w yłącznie dośw iadczonej technłca An- 
nunziaty.

A P lacido? Z początkiem  bieżącego m iesiąca u- 
Końezył dw udziesty drugi rok życia. Mimoto w ciąż 
jeszcze s taw ał w yprostow any kiedy do pokoju 
w chodził ojciec; zw ieszał głowę, jakby oczekiwał 
w yroku. W ciąż jeszcze odzyw ał się do ojca; „Tak 
jest ojcze** i „Nie, ojcze". N igdy nie odzyw ał się 
pierw szy. Ale i Don Moaiinik nie w iedział, o czem 
mówić z Placidem , chociaż w sercu je g o ‘obudziła 
się sk ry ta  ciekaw ość wobec tajem niczego, ducho­
wego życia syna. Ale, jak  wiadom o, nie był to 
człowiek, k tó ry  przy  nadarzającej się sposobności 
zagaić m ógłby rozm ow ę w  sposób następujący: 
Słyszałem  synu o tw ych p isarsk ich  w ysiłkach. O*' 
tóż i ja  — możesz mi w ierzyć — w  m łodości SU' 
szyłem sobie głow ę z powodu niejednej spraw y. 
Mógłbyś mi kiedyś w łaściw ie dać co z tych rzeczy 
do przeczytania. Temmniej był i Plncido człow ie­
kiem, z którym  możnaby w szcząć taką rozmowę. 
Tego rodzaju zaciekaw ienie ojca dotyczące ta je ­
mnic jego duszy, zdjęłoby go ty lko przerażeniem  
i w yw ołałoby gw ałtow ny spu.eciw . Na szczęście 
rzeczyw istość całkow icie zadaw ała kłam  takiem u 
fantastycznem u zbliżenia się ojca i syna. Ach, jak ­
że obcy był ojcu ten najbliższy z bliskich! Ojciec 
w ątp ił te raz  coraj mniej o tern, że Placido jest 
dzieckiem kochająeem  go najbardziej. Obydwaj je­
dnak, ojciec i syn najstraszy , żyw ili pewnego ro­
dzaju lęk przed przyszłością, przyszłość ta  sp ra ­
wiać m iała często, że siedzieć będą u stołu na­
przeciw  siebie w  milczeniu dokuczliwem.

C i i .



Sir.

pytam  się, dlaczego ten  k a p ita łp it  
niecznre flirtow ać z kap ita lizm em  j -iCJtur—j ,—ai 
Wiadomą jest rzeczą, że jeszcze p rze d  w ojną; k a -  
p ita liz in  p ieniężny, n ie  w yłącza jąc kapitalizm t*- 
żydow skiego, ro b ił doskonałe in te resy  z  ca ra te m  
i doskonałe rob i jeszcze te ra z  interesy: w  pań­
stwach demokratycznych. M ożna z tą  sam ą słusz­
nością bronić te z ) , że o w iele lepiej pow odzi się 
kap italizm ow i p ieniężnem u w  państw ach  dem o­
kratycznych, m oże bow iem  rozm aiiem i kanałam i 
trafić do o rganów  w ykonaw czych, m oże zdobyć 
dia siebie rozm aite  pozycja, czego uczynić nie 
m oże w kapitalizm ie państw ow ym  opanow anym  
badź to  praw : w arstw y  feudalne, albo. ja k  w  R o ­
s ji sow ieckiej, p rzez p a r tję  kom unistyczną, w  za- 
sadz.e  w rogo  nas taw ioną  wobec kap italistów . A  
m ożeby p. S tad n ic k i w ykazał, jak  to  kap .ta lizm  
żydow ski ż e ru je  na sow ieckim  kap ita lizm ie  pań ­
stw ow ym , —  ale p rosim y  o  fak ty  i cy fry , a n ie  o 
frazesy  gołosłowne, niczem  n iepoparte .

W id z im y  więc, że pub licysta  ta k  odpow iedzia l­
ny, ja k im  bezsprzecznie je s t p. S tudn ick i, w n a j-  

uskraw szą popada dem agogję , gdy  m ówi o kwe- 
s t j i  żydow skiej. J e s t to  dopraw dy rzecz bardzo  
charak terystyczna...

M. K A N F F R .
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PONIEDZIAŁEK, 20. CZERWCA.
Kraków (312*8). H ‘58-: Sy®nal, hejnał. 1210: P rze 

gląd Prasy. 12*20: Gramofon. 12‘40: Komunikat me­
teorologiczny. 12'15: Gramofon. 15: Komunikat go­
spodarczy. 1510: Giramofon. 15‘30: Przegląd komu­
nikacyjny. 15‘40: Gramofon. 16s35: Dla żeglugi. 16‘40 
Pagaiaanka w  języku francuskim. L. Rioq'uu&ny. 17: 
M azyka lełdka (z Pawilonu.;. 18: Odczyit z  W arsz— 
,wy. 18*20: Muzyka lekka. 19‘15: Rozmaitości, komu- 
X&ait spottiiuwy i in. 19*35: Dzienrik prasow y. 19‘45: 
„O  zawodzie inżynierskim" — ini. F. Tor. 20: Felje- 
u l  „Młodz—ż przyszłość nasza" — p. łiulka La- 

stoawtski. 20'l i :  Operetka ADrahama „Kwiat Hawai" 
B «Jfoweści“ wamsizawałckż,. W .przieirwie o 21*15: 
Tm^castk prasorwy, w  pnzanwfie o  23: Wiadomości
Wwcfinwę

Warszawa (1411*8). 11*58—15‘10: p. Kraków. 15*10 
Saziz-ioEteptain .płyty). 15*30: p. Kraieów. ,5‘40: So- 
m fa  Krtiłzeaowska: B. Huibermann i J. Friedmann 
M y ty ) k>*35— 17: p. Kraków. 17: Koncert szkoły 
SB, Stanica, Bairtoluccf, Osmański, Peter. 36— 19*45: 
p . Kraków. 19*45: Skrzynka rolni cza. 20: Fel. 10—

P- Kilaków.
Katowice (40ę‘,7). 11*58—14: p. Kraków. 14 i 15: 

fUMBOtoika^r gospodarcze. 15*10: Muzyka. 15*30—17: 
p. Kraków. 17: p. W arszawa. 18—19*30: p. Kraików. 
B>*30: Komamikaty stnażactiwa. 19*30: r .  Kraków 
10*45: Odcinek powieści 20—24: p. Kraków.
. Lwów (380*7). 11*58—17: p. Kraków. 17: p. W ar- 
m rw a, 18—19*45: p. Kraków. 19*45: „Odpowiedział 
BOść praw na za wypadku łcalejuwe i samochodowe". 
Dr. T. Bł noeufead. 20— 24: p. Kraików.

Sztuttgard (360*6). 10 Pieśń: myśliwskie (bary- 
loa) 10*20: Sonaty ukrtzypcowe. Beeehoven, Brahms, 
13: Raifjooiikfestfra i tenor. 17: Koncert. 19‘30: Arjie. 
OłOdteslra, soliści. 20*40: Tragikomedia B. W altera: 
JD er  satuimiscŁe Liebhaiber". 21*50: Koncert śpie­
w aczy (sopran). 23*15: Reportaż święta ludowego.

Rzym (441*2). 17*30 i 22: Muzyka.
P n r ja  (488*6). 19: Pieśni saksofon. 20: Koncert u- 

ezuiów Koib*i"watx>riam (Gzaikowski, Mozart. Sbo- 
pin, Beethoven).

Wiedeń (517*2). 11*30: Kw artet. 15‘30: Cnór dzieci. 
17: Koncerf. 19125: Opera Bittmena, muzyk- 22: Kon 
cert.

TO  I OWO.

01bn>mie magnesy mają 
wydobyć złoto z morza

N ie chodz i tu  o ja k iś  „k a w a ł"  a lch e m ik ó w , 
a la  D u n ik o w sk i, lecz o s k a rb y  p a ro w c a  a n ­
g ie lsk iego  „ E g ip t" , k tó ry  p rz e d  la ty  z a to n ą ł 
w  d ro d ze  z A n g lji do E g ip tu . „E g ip t"  m ia ł n a  
sw y m  p o k ła d z ie  o lb rzy m ie  za p asy  to w aró w  
o raz  k ilk a se t k ilo g ra m ó w  sz tab  zło ta , z a m ­
kn ie .ego  w  k a se tk a c h  m e ta lo w y c h . T o w a rz y ­
s tw o  ubezp ieczen iow e, k tó re  m u s ia ło  w y p la -

łM le w O ia  pai a na otwarciu wyścigów

O tw arcie w yścigów  w  Ascot (Angija) połączone je s t z wielKim przepychem . Na zdjęciu w idzim y 
p a rę  k ró lew ską udającą się powozem na tę  cerem  enję, w  k tó rej b ierze udział a ry s to k ra c ja  an-

giel ska.

Słońce, powietrze i znakomite „ANTOfcETKI"
z fabryki A. Hothe, Kiaków, ulica Sławkowska 20, przywrócą Ci zdrowie na wywczasach letnich.

Uchwały VI. Kcnferencil „?arbulu“
P o n iże j p o d a je m y  rezo lu c je , u c h w a lo n e  n a  

k o n fe re n c ji  „T nrbuL u" w  K ra k o w ie  w ub . n ie ­
dzielę :

1) Konferencja wyraża uznanie i podzięko­
w anie prezesowi Posłow i Drowi Thonow i za 
jego niestrudzoną i owocną pracę dła Tarbu- 
tu  w  ogólności a dla obrony praw szkolnictwa  
hebrajskiego w  szczególności, i przesyła mu 
najserdeczniejsze żyezenia rychłego powrotu  
do zdrowia i długich lat owocnej pracy na n i­
w ie narodowo- kulturalnej.

2) K o n fe re n c ja  w id z i w o rg a n iz a c ji  T a rb u t  
tę  o rg an iz ac ję , k tó ra  zo s ta ła  s tw o rz o n a  d la  k ie  
ro w a n ia  p rzy g o to w a w c zą  p ra c ą  d u c h o w ą  d la  
m łodego  p o k o len ia  i m as, k tó re  m a ją  w  p rz y ­
szłości sp e łn ić  na ło żo n e  n a  n ic h  z a d a n ie  h i ­
s to ry czn e , a  k tó re m  je s t re a liza c  ja  s jo n  izm u  w  
z n a c z e n iu  re n e sa n su  naszego  ży c ia  n a ro d o ­
w ego.

3) Konferencja w zyw a w szystkie centrale 
sjonistyczne i kierownictwa organizacyj m ło­
dzieży do aktywnej współpracy z organizacją 
Tarbut.

4) K o n fe re n c ja  proklam uje m ie s ią c  Elul ja ­
ko Miesiąc Tarbutu, w  czasie  k tó reg o  p rz e ­
p ro w a d z o n a  m a  b y ć  p ro p a g a n d a  n a  rzecz T a r  
butu ja k o te ż  re o rg a n iz a c je  poszczegó lnych  o d ­
d z ia łó w  te jże  in s ty tu c ji ,  s a n a c ja  in s ty tu c y j 
w y ch o w aw c zy c h  itp . K o n fe re n c ja  w zy w a K o­
m ite t  O k ręg o w y  do o p ra c o w a n ia  szczegó łow e­
go p la n u  w  Tym zak resie .

K o n fe re n c ja  z w ra c a  u w ag ę  sp o łeczeń stw a  ży 
do w sk ieg o  n a  ciężk ie po łożen ie  f in a n so w e  
szkó ł h e b ra js k ic h  i a p e lu je , b y  posp ieszy ło  z 
w y d a jn ą  pom ocą  in s ty tu c jo m  T a rb u tu  sp e łn ia  
ją c y m  n a d z w y c z a j don iosłe  z a d a n ie  w  n a -

szem  ży c iu  uarodfew cm . K o n fe re n c ja  w z y w a  
ró w n ież  w sz y s tk ic h  s jo n is ty c z n y c h  cz łonków  
k a h a łó w  i r a d  m ie jsk ic h , h y  do łoży li s ta ra ń ,  
celem  u z y s k a n ia  su b w e n c y j d la  in s ty tu c y j T a r  
b u tu .

b) K o n fe re n c ja  w ita  z za d o w o len iem  ro z­
w ó j p ra c y  k u l tu r a ln o -  h e b ra js k ie j  w  o rg a n i­
z a c ja c h  m ło d z ieży  i w zy w a  K o m ite t O k rę g o ­
w y  do o p ra c o w a n ia  p ro g ra m u  p ra c y  ce lem  u-  
n io ż liw ie n ia  w sp ó ln e j p ra c y  w sz y s tk im  o rg a ­
n iz a c jo m  m łodz ieży . K o n fe re n c ja  u c h w a la  z a ­
łożen ie  re so r tu  d la  m ło d z ieży  p rz y  K o m itec ie  
O k ręg o w y m , k tó reg o  z a d a n ie m  będzie  k ie ro ­
w a n ie  p ra c ą  k u l tu r a ln o -h e b ra js k ą  w śró d  m ło  
dzieży.

7) K o n fe re n c ja  w zy w a K o m ite t O k ręg o w y  
do w y b o ru  k o m is ji p ed ag o g iczn e j, k tó re j z a ­
d a n ie m  będz ie  o p ra c o w a n ie  p ro g ra m u  n a u k i 
d la  szkó ł h e b ra js k ic h  s to so w n ie  do n a jn o w ­
szy ch  w ym o g ó w  p ed ag o g iczn y ch , u w z g lę d n ia ­
ją c  ż ą d a n ia  ro d zicó w  id ące  w  k ie ru n k u  z a ­
s tą p ie n ia  c h e d e ru  p rzez  szkołę.

8)  K o n fe re n c ja  w ita  z za d o w o len iem  p ro k la ­
m o w a n ą  p rzez  Ś w ia to w y  Z w iązek  H e b ra is tó w  
ak c ję  „S e la"  i „K eren  H a ta r b u t"  i w z y w a  w szy  
s tk ie  o d d z ia ły  T a r b u iu  do  p o c z y n ie n ia  w sze l­
k ic h  s ta ra ń , b y  a k c ja  ta  d a la  p o zy ty w n e  w y ­
n ik i. K o n fe re n c ja  u c h w a la  ro zsp rze d aż  10.000 
S la im  w  n a sz y m  okręgu .

9) K o n fe re n c ja  z za d o w o len iem  p rz y jm u je  
do w iad o m o śc i sp ra w o z d a n ie  z A kcji K siążk i 
H e b ra js k ie j  i w zy w a  K o m ite t O k ręg o w y  do 
o p ra c o w a n ia  p la n u  p ra c y  n a  rok  p rzy sz ły .

10) Zjazd wyraża podziękowanie redakcji 
„Nowego Dziennika" za stałe popieranie T a r ­
butu ha łam ach swego pisma.

cić o lb rz y m ią  su m ę  w łaśc ic ie lo m  o k rę tu , p o d ­
ję ło  n a ty c h m ia s t  u s iło w a n ia , by  w y d o b y ć  z 
d n a  m o rza  ow e sz ta b y  zło ta . W ó w czas to  się 
n ie  u d a ło , gdyż te c h n ik a  b y ła  jeszcze n ie d o ­
sta te czn a . P o lem  p rzy sz ła  w ie lk a  w o jn a  Świn 
to w a , k tó ra  . dz ie łu  te m u  s ta n ę ła  n a  p rze szk o ­
dzie. Z a ra z  po u k o ń czen iu  w o jn y  p o w sta ło  w  
A ng lii k o n so rc ju m  d la  w y d o b y c ia  ow ego zło ­
ta  z d n a  m orsk ieg o . P o słan o  n a  m ie jsce  k a ­
ta s tro fy  Owa p aro w ce  i 20 n u rk ó w , k tó rz y  ty ­
g o d n iam i ca łem i p ra c o w a li, by  u s ta lić  d o k ła ­
d n ie  po łożenie „ E g ip tu "  n a  d n ie  m o rza . R a ­
p o r ty  n u rk ó w  n ie  b y ły  b a rd z o  k o rzy s tn e , o ­

k aza lo  się  b o w iem , że dostęp  do sk a rb c a , w  
k tó ry m  m ie śc iły  się  k a s e ty  m e ta lo w e , je s t  
p raw ie że  n ie m o żliw y . Z a s ta n o w io n o  w ięc 
r ta raz ie  p race , a  ob ecn ie  p o d ję to  je  n a  now o. 
W p a d ło  się  b o w iem  n a  po m y sł, b y  za s to so w a ć  
o lb rzy m ie  m a g n esy , k tó re  m a ją  p rz y c ią g n ą ć  
k a s e ty  m e ta lo w e . N araz ić  w y d o b y ło  ju ż  ta k ie  
d w ie  k a se ty , k tó re  je d n a k  z a w ie ra ły  b a n k n o ­
ty  b ez w arto śc io w e , w  m ięd zy czasie  w y co fan e  
z ob iegu . W  A ng lji sp o d z ie w a ją  się  a to li, że 
zap o m o cą  m ag n esó w  w ydobędzie  się ta k że  i 
k a se ty  z a w ie ra ją c e  k ilk a se t k ilo g ra m ó w  
zło ta .



Wiedza 1 rozrywka
R ok I.  "“*rrą ■■--------- •   Nr. «

Nr 1(i7 -.NOWY DZIENNIK” w to rek 21. VJ. 1932 S łf. i

DR. M. B E R K Ó W  ICZ.

Wino w Biuiji i Talmudzie
W  epoce wstrzemięźliwości, k iedjr w n iektórych 

paósuwach toczy sie zaciętą w alkę przeciw  alkoho­
lowi, t. zw. „m ordercy ludów “ , w arto  zapoznać, się 
% poglądam i naszych przodków o winie i  o dopu­
szczalnych granicach jego użycia, w yrażającem i 
fcię w starożydow skiej folklorystyce, w poezji, le­
gendach  i przypow ieściach Biblji i Talm udu,

Rzecz jasna, ze tendencji zupełnej abstynencji w 
vem piśm iennictw ie spodziew ać się nie można, gdyż 
pow stało  ono w krain ie, k tó ra , podobnie ja k  Sy- 
rja , uchodząca za w iniarnię staroży tnego  W scho­
du, obfitow ała w wino, a w k tó rej najw yższe szczę­
ście i  b łogosław ieństw o polegało n a  tem, że „każ­
dy  siedział w cieniu winorośli swojej i swego drze­
w a figow ego11. Nic więc dziwnego, że w Biblji tak  
często mowa js s t  o wesołycn p ija tykach , k tóre jed ­
nak  byw ały  ostro ganione przez wielkich P roro­
ków. N aturaln ie nagana ta  odnosi się ty lko  do nad- 
m iem ości i nadużycia w ina pozatem  wchodzi wino 
W skład  uczty , k tó rą  w języau  biblijnym ch a rak te ­
rystycznie nazw ano: „m yszte11 (picie), a nie ja k  w 
późniejszej hebrajszczyznie „seuda11 (jedzenie).

W ino, w m iarę spożywane, zaliczone je st we 
wzniosłym  Psalm ie 104. do darów  z Bożej łaski, 
albowiem  „wino rozw esela serce ludzkie11 A le nad­
m iar je s t szkodliwy. D latego też  opiew ają „P rzy ­
pow ieści Salom ona11: „Szydercą je s t wino, halaśni- 
kiem trunek  upajający, a k to  mu ulega, nie je s t m ą 
d ry “ (P rov . 20, 1). W  te j sam ej księdze radzi się 
królom  i li siążętom, nie pić wina, bo „m ogliby u sta  
wę zapom nieć i gw ałcić praw o w szystkich uciska­
nych11 (31, 4 , 5 ). N atom iast poucza ^as dalej (31,
6) : „D ajcie napój nędznem u a wino rozjątrzonem u; 
niech się napije, a zapom ni ubóstw a sw ego ...11 Rów ­
nież dotkniętem u żałobą podaw ano, w edług  je re -  
m jasza (16, 7, „puhar pociechy11, celem pociesze­
n ia  go po utracie  krew nego. O nałogow ym  zaś pi­
ja k u  opiew ają „Przypow ieści Salom ona/': „Komu 
p rzypada  rozpacz? K om u utrap ien ie? K om u wiecz­
ne sw ary? K to  bełkocze, rany  ponosi niewinnie? 
Ożyje oczy czerw ienią zam ącone? Otóż ten , k to

czas swój nad winem traw i, nad wyszperaniem  po­
nętnego upoju! Nie spojrzyj n a  wino, gdy się ru ­
mieni, gdy  w puhaize jego kolor prom ieniuje a  pro 
sto w yskakuje. W końcu ukąszo jak  wąż a uk łu je 
jak  żu ija . Oczy tw oje zobaczą dziwne rzeczy, a 
tw e serce powie niedorzeczności, ty  sam zaś bę­
dziesz ja k  znajdujący się w pośród m orza lub na 
w ierzchołku m asztu. (R zeknieś:) Pobito  innie a  ja  
nie czułem, poranili mnie a ja  nie poznałem ; k iedyś 
się obudzę, zapragnę jeszcze w ięcej11 (Prov. 23, 
29— 35;.

Podobnie trak to w an e  je st wino i jego użycie w  
Księdze apokryficznej S trachu: „Pokrzepieniem
życia je s t wino d la  człowieka pijącego miernie; bo 
cóż to za życie bez wina, k tó re  przecież stw orzone 
je s t d la  pociechy człow ieka? (Jweseien.em serca i 
duszy je st wino pite w  porze i w m iarę; utrapieniem  
zaś d la  duszy je s t nadm iar w ina. prow adzi on do 
ubóstw a, bezmyślności, bezsiły, do pokłóceó, gw ał­
tu  i ra n 11 (34, 27— 30).

Również i Talm ud nie gardzi zupełnie winem, 
mimo że znachodzim y w nim szereg zdań przedsta­
w iających wino jako  sprawcę wszelkiego zła, j. np. 
„Nic ńio przysparza św iatu  ty le  nieszczęścia ja k  
wino11, „N astępstw em  w ina je s t k rew 11 i podobne 
pow iedzenia, z k tó rych  m ożnaby wnioskow ać do­
m aganie się ja k  najdale j idącej abstynencji. Ale to  
osta tn ie zdaje się być wykluczonem , choćby już  
dlatego, poniew aż wino odegrało ongiś w ażną rolę 
w kulcie żydowskim . J a k  wiadom o, w ym agana by ­
ła  do każdego całopalenia też libacja z ćw iartk i 
„hyn11 w ina, a  także  w późniejszej epoce pozbawio­
nej św iątyni aż do naszych czasów  utrzym ało wino 
swój charak te r sakram entalny  przez to, że w każ 
dą sobotę i w dnie uroczyste odpraw ia się nad pu- 
harem  w ina pewien obrząd ry tualny  ta k  przy  io z - 
poczęeiu (kidusz) jak również zakończeniu (haw- 
dala) danego dnia. W  św ięto Pesach zaś żąda się 
od „najbiedniejszych w Izrae lu11 na obrząd sedero- 
wy „nie mniej jak  czterech kielichów w ina11, jako  
sym bol .w ybawienia z jarzm a egipskiego, d la  k tó-

regc Mojżesz w swych zW tkstowaniach użył c*ie- 
rech synonim owych wyrażeń; pozatem  „do odśp^* 
w ania hym ni niezbędne je s t wino11, k tóre — we­
dług K s!ęgi Sędziów (9, 13) — „rozwesela Boga I 
ludzi11. Lecz tem u żądaniu czynią zadość rodzlay 
niezamożne, często naw et i zamożne, posług uj^o 
się winem rod*ynkowem, skore ty lko, w edług ry­
tualnego przepisu, posiada kolor i sm ak praw dii* 
wego wina.

Talm ud zna obok win produkcji krajow ej, jak  
K arm elu i Saronu, także w ina zagraniczne, ja k ; 
wino z Ita lji, FYygji, Cylicji, Gyprji, E tjopji; wino 
białe, czerwone, słodkie i ostre; prócz wina, z wi­
nogron także różnorodne soki owocowe. Jednem u 
talm udyście służy wino do wzm ocnienia ap rty tu , 
inny zaś dopiero w tedy  pobudzony je s t do logicz­
nego rozm yślania, kiedy spożył sw oją „ćw iartkę11. 
Wino uw ażano również za lekarstw o, a  gdy pewien 
ta lm udysta  odczytał nad wejściem do izby sądowej 
w stolicy P ersji m iędzy innemi także przysłowie: 
„N a czele wszelkiej śmierć jestem  ja  — krem (je­
żeli się m e puszcza K*wi), n a  czele wszelkiego ży­
d a  jestem  ja  wino11 dodał od siebie: „N r czele 
wszelkiej choroby jestem  ja  —  krew , n a  czele wszel 
kich le k a n t t r  ja  —  w ino !11

Wino nie ty lko  w yw ołuje wesoły nastró j, lecz 
także karm i i krzepi ludzi, musi jednak  być spoży­
wane ostrożnie i  w odpowiednej mierze: „P rzesad­
ne używ anie win? szkodzi, m ierne krzep?'1. K obie­
tom  wogole nie p rzysto i pić więcej niż je d ąą  szklan 
kę, lecz i mężczyznom zabraniają dobre obyczaje 
wypróżnić naraz cały  kielich. „K to naraz wypije 
swój kielich, je s t  żarłokiem !11 —  upom niał pewien 
ta lm udysta  tow arzysza, Którego ugościł, w imieniu 
ojca tegoż ostatniego. Lecz tenże odparł dowcip­
nie: Tego zdania mego ojca nie m ożna zastosow ać 
do tw ojego wina, k tó re  je s t ta k  wyśmienite, ani do 
twojego kielicha, k tó ry  jest ta k  skrom ny, ani do 
mojego brzucha, ta k  w ielkiego rozm iaru !11

N iektórzy jednak  talm udyści bezwzględnie potę­
p ia ją  picie wina. A rcykapłanow i po w ypiciu jednej 
„ćw iartk i11 zakazano odpraw iania obrzędu w świą­
tyni; izraelita, k tó ry  wypił „ćw iartkę11, nie powi­
nien nauczać i decydować. P ijak  w yjaw ia tajem ni­
ce, albowiem „gdzie wchodzi wino, tam  wychodzi 
ta jem nica !11 In te rp re tac ja  ta  polega n a  fakcie, że

A le I sa u ry  ju ż  nie było  Jej świetlana dusza 
płynęła ju ż  ku niebiosom . Dumny mężczyzna 
pad ł na ko lana i załkał głośno. Ptaka1 po rac 
p ierw szy  w  swem  życiu... Dzwony biły. DooW  
la spokój i cisza... T y lko  dum ny mężczyzna w 
seledynow ym  buduarze  nie przestaw ał pytać?

R zeczyw iście, było to  ju ż  ponad siły biedngj 
L ucynk i!... W szy stk o  zaczynało się tak nięknie!.. 
Zielone Ś w iątk i, słońce, zapach kw iatów ... P ię . 
kny ń rab ia  E lm er... W rócił w łaśnie z A fryk i...

i nagle —  jak  g rom  z jasnego  nieba... L u . 
cynka zaczęła skrobać okładkę, sądząc, że m oże 
zlepiły się stron ice, poczem opadła oez sił, zła­
m ana, w yczerpana, zd ruzgo tana ... K siężn iczka 
Isa u ra  um arła!... Z m arła w chw ili, gdy  pow ieść 
staw ała się najc iekaw sza, zm arła napraw dę, bez­
apelacy jn ie z bolesnym  uśm iechem  na zsiniałych 
w argach! H ra b ia  E lm er klęczy w seledynow ym  
bu d u arze  i płacze, a L ucynka siedzi w n iszy  o- 
k iennej rów nież za lew ając się łzam i i obo je  py ­
ta ją :  „D laczego11?...

T e raz  dopiero  obo je  zrozum ieli zagadkow y, 
a mimo to tak n a tu ra ln y  ty tu ł te j książki, tytuł

m m g g
F R A N C IS Z E K  H ERCZEG.

Dlaczego Księżniczka 
umarta w Kwiecie wieku?

P rz ed  kilku  dniam i zasta łem  m ą kuzynkę L u ­
cynę, tonącą w łzach. S iedziała w fo telu  w n iszy  
okiennej i tak  głośno łkała, że w arg i dygotały  
n iepow strzym anie , jakgdyby  nie inogła poham o­
wać w ielkiego żalu. W łaściw ie nie było  to  dla 
m nie now ością. Znam  L ucynkę. W idziałem  ją  
ju ż , gdy b iegała po p o k o ju  z rozw ichrzonem i 
w łosam i, bo służąca opuściła żelazko, k tó re  spa­
dło a k u ra t na ogon je j u lub ionego kotka, innym  
razem  dw ie godziny zalewała się łzam i, g dyż  je j 
ukochany kanarek  nie chciał jeść b iszkopcików . 
M am  w rażenie, że k o n sty tu c ja  L ucynk i w ym a­
ga, aby p rzy n a jm n ie j raz  na tydzień  po rządn ie  
się w ypłakała. Gdy b rak  je j pow odów  do pła­
czu, w ów czas sięga po zaku rzone roczn ik i „Świa­
ta ilu s tro w an eg o 11 i zab iera się do czy tan ia  —  
d jab li w iedzą po raz k tó ry ! —  trag iczn e j po­
w ieści p. t. „Serce w rozterce11 lub „Miłość, wio­
sna i szał" .

P o  roku...
Z now u jesteśm y  w  sta ry m  zam czysku h rab ie ­

go Roboza.
Z now u z w ieży kościelnej ro zb rzm iew ają  

dzw ony z okaz ji Z ielonych św ią t... N iczem  go­
łębie p łyną ciężkie akordy  poprzez słońcem  za­
lane i pachnące podw órze, dociera jąc  do ram y 
okiennej.

W szędzie spokój i c isza!.. T y lko  w cudnym  
m roku  seledynow ego b u d u aru  nie zn a jd z iesz  c i­
szy w sercu bladej księżniczki Isaury , siedzącej 
pod baldachim em  z palm . K siężn iczka Isau ra  1... 
O , nie, to  ty lko cień księżniczki Isau ry ... T w arz  
je j je s t b lada i p rzeźroczysta , jak  papier...

D źw ięki dzw onów  budzą ją  z zadum y. Bo­
lesny uśm iech zakw itł na je j w argach, k tó re  sze­
pnęły: ..E lm erze... E lm erze... „W  tej chw ili o- 
tw arły  się drzwi i na progu stanął moeno opa­
lony, k rzepk i m ężczyzna.

—  Isa u ra !  —  krzyknął. —  W ybacz m i!...
O dpow iedzią na te  słow a było ciche, o s ta tn ie

w estchnien ie: ..P rzeb aczam 11...

—  I s a u r a ! — krzyknął po raz drug i.
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litery obydwu słów: „wino*' .'jajiu^ i  . tajemnica" 
(sod) posiadają tę sam ą wartość liczbową: 70. W
podolu.f ui zdaniu zastępuje miejsce w yrazu „ta- 
jew nica1* pojęcie „poznanie11 (rozum ), argum entu­
jąc, ze „tam , gdzie je s t wino, niem a m iejsca dla 
poznania*1. Po każdej szklance w ina trac i człowiek 
ćw iartkę swojego rozumu; po czw artej s ta je  się n a ­
reszcie zupełnie niepoczytalny.

W ino doprow adza —  w edług wywodów niek tó­
rych calmudystćw — do niem oralności i lubieżno- 
śei, ba naw et do zm arnow ania dóbr. W  różnych 
zabaw nych anegdotach opisany je st trag iczny  los 
nałogowych pijaków', k tó rzy  w myśl wyżej wspom ­
nianych „Przypow ieści Salomona** w padają w  przy  
kre aw antury  i tęgo w skórę dostają . Przeciw nicy 
wina w Talm udzie i Midraszu są zdania, że owoc, 
k tó rym  grzeszyła pierw sza para  ludzka w ogrodzie 
Łden, był w łaśnie pochodzenia winorośli. To pow i­
nien byl wziąć sobie do se rca  pradziad  Noe i roz­
począć sw oją pracę ro lniczą czem pożyteczniejszem , 
skoro  ziemia zwolniona została  od niszczycielskie­
go potopu! B iblja opow iada: „Noe, jako  rolnik, roz­
począł swą p racę sadzeniem  w innicy; pił z tego wi­
na, został oszołomiony i  obnażył się nam iocie swo- 
im “ (Gen. 9, 20, 21). W  M idraszu porów nane jest 
słowo „rozpoczął** z pojęciem  „zbeszcześcił się“ , 
pochodzącem  z tego sam ego źródłosłow u (ch, 1, 1) 
i kom entuje się ta k : Noe popełnił profanację. Za-

N ie  zd a rza  się to  ju ż  po raź  p ierw szy , że w ia­
dom ości zdoby te  z dziedz iny  kosm osu by ły  f u r t­
k ą  dla innego  w ażnego  odkrycia , tyczącego się 
parnej ziemi. T a k  było np. z helem , ciałem  gazo- 
w e tn , k tó ry  jako  p ie rw iastek  zupełnie w ów czas 
w  ch e m ji jeszcze n ieznany , zos ta ł n a jj  ie rw  od ­
k ry ty  n a  aiohcti. podczas b ad an ia  w idm a (spek- 
tTiuu słonecznego, a dop ie ro  późn iej po  żm ud­
n ych  poszuk iw an iach  stw ie rdzono  jeg o  obec­
ność i  n a  ziem i. O dkrycie  to  o s ta tn ie  n ie  było  
[już dziełem  p rzy p ad k u , skoro  o p ie ra jąc  się na 
(wspólnem pochodzeniu  słońca i pozostałych p la­
n e t  uk ładu  słonecznego, a  v. ięc i ziem i w iedziało  
ą ię  zgóry , ze w szy stk ie  p .e rw ias ik i a więc i hel, 
m u sz ą  znachodzić 6ię  ró w n ież  i n a  ziem i

P o d o b n ie  prz< is ta w ia  się  rzecz, g d y  obserw u­
ją c  w yg ląd  naszych  najb liższy ch  sąsiadów  w ko­
sm osie, księżyca, M a rsa  czy to  W enus, s ta ra m y  
s ię  n a  po d staw ie  zebranych  tam  spostrzeżeń  w y­
ro b ić  so b ie  pogląd  n a  p rzeszłość najod leg le jszych  
epok is tn ien ia  ziem i, lu b  przew idzieć, jak ie  w a- 
B a a B B a a a B B a a B B B B a a a i  
k tó ry  w łaśnie b rzm i:

—  „D laczego"?...
—  L u cy n k o  bądź m ądra!... P rzec ież  to  

w szystko  n iep raw da!... A u to r  ty lko  tak  w ym y­
ślił!...

—  D laczego  w  tak im  raz ie  nie w ym yślił nic 
■weselszego?... D laczego n ie zakończył swej po­
w ieści tak , aby oni byli szczęśliw i?... D laeze 
go?...

—  L ucynko , d roga, kochana L ucynko, pozwó!, 
że ci opow iem , dlaczego księżniczka Is a u ra  rai' 
s ia ła  um rzeć z bolesnym  uśm iechem  na zs in ia ­
łych w argach...

P ew nego  dn ia au to r  te j pow ieści usiad ł i n a ­
p isa ł n as tęp u jący  lis t:

—  S zanow ny panie L oevy!... P an  m yli się, 
sądząc, że p rze rażę  się kom orn ika! Jeżeli pan 
zechce jed n ak  poczekać jeszcze 6 tygodn i, w ta ­
kim  raz ie  o trzym a pan całą sumę. M ów iłem  już  
P anu , że p iszę obecnie powieść p. t. ,,D laczego" 
i połow a je s t ju ż  gotow a. W ydaw ca m ój, firm a

F u ch s et C o" rue chce jednak  dać zaliczki do- 
Cki cała pow ieść nie będzie gutuw a. N a to  po-

e łu i j j  sobie na ten  les; w stanic nietrzeźwy,,! zo­
sta ł shańbiony przez swojego syna Cham a 1

Miilrasz opowiada: „Gdy Noe postanow ił zasa­
dzić winnicę, spo tkał się z szatanem  i ten  propono­
w ał mu sw oją spółkę, lecz pod w arunkiem  że nie 
będzie pił więcej niż jemu przypada: „Gdy się na­
pije n ad  miarę, m a on do czynienia z nim z szata- 
nem !“ Noc zaś nie spełn ił tego  w arunku i ta k  osiąg 
n ą ł srom, k tó ry  mu przepowiedział był 5 pól nil: 
podczas pośw ięcenia w innicy:

„G dy Noe —  opow iada dalej Midrasz —  wspól­
nie z szatanem  zasadził w innicę, poświęcił ją  sza­
tan  trzem a ofiaram i zwierzęcemu zarznął kolejno: 
owieczkę, lw a i świnię. N a p y tan L  Noego, cc te  
ofiary  m ają znaczyć, odpowiedział: G dy człowiek 
w ypił pierw szy kielich, je s t on łagodny  ju k  owiecz­
k a ; po drugim  kielichu nab iera odw agi ja k  lew; 
skoro w ypił trzeci kielich, czołga się ja k  Świnia w 
błocie!**

T ylko raz na rok, w Purim , tw ierdzi Talm ud, n a ­
leży ty le  pić, aż się nie będzie w stan ie odróżnić 
pomiędzy „Błogosławiony Mordechaj** a „Przeklę 
ty  Haman!** Lecz już pierw si nauczyciele Talm udu 
stara li się wszelkiemi sposobam i stosow anej przez 
nich egzegezy dowrieść, że i  tu  nie cnodzi w cale o 
upijanie się do nieprzytom ności, lecz ty lko  o szcze­
gólnie w esoły nastró j, k tó ry  po trafi wyw ołać wino, 
„rozw eselając tarce człow iek*1*.

„NOW Y DZIFNHIK1* sobotą 18. VI- 1932

in w  atmosferze?
ru n k i fizyczne zapanu ą na n ie j w przyszłych 
epokach.

W  chw ili bieżącej tak iem  odkryciem  as trono - 
m icznem  o dużem  znaczeniu  na u ksz ta łtow an ie  
się naszych po jęć co do przeszłości naszego glo­
bu  je s t

bliższe zbadanie atmosfery otaczającej planetę 
Wenus.

Jakko lw iek  W enus je s t z pom iędzy w szy st­
k ich  p lanet n a jb liż szą  nan. sąsiadką, to  m im oto  
posiadam y o  n ie j b a rd zo  skąpe w iadom ości, głów ­
n ie  z te j p rzyczyny, że pow ierzchnię je j o tacza 
gęs ta  n iep rzen ik liw a a tm osfera . W szelk ie do­

tychczas zaobserw ow ane szczegóły na ta rc zy  we- 
nusow ej okazały się n iesta łe  i zm ienne, bvły to  
zatem  ty lko  szybko zn ikające  tw ory  a tm osfe­
ryczne. Z tego  ro pow odu nie znam y naw et d o ­
k ładnej długości doby w enusow ej. Co do zasło­
ny o taczające j W enus u ta rło  się przypus*zczenie, 
że pochodzi ona z w ielkich ilości p ary  w odnei,

trz e b u ję  jeszcze 6 tygodni. P oczekaj więc P an  
jeszcze cierpliw ie, pozw ól mi P a n  spoko jn ie  p ra ­
cować, a zapew niam  P an a , że d ług  w rócę co do 
g ro sza" .

A  te raz , L ucynko, w yobraź sobie, że pan  Loe- 
vy nie chciał czekać ani chwili i następnego  dnia 
przyszed ł z kom ornikiem . N asz  au to r  posiadał 
w sw ym  m a ją tk u  ty lko  frak  i ton frak  w łaśnie 
w padł w oko kom ornikow i. L ic y tac ja  trw ała  g o ­
dzinę, w m iędzyczasie m ożna byio w ystarać  się 
jeszcze o pieniądze.

L ucynko, zapytasz pew nie, cóż ten  fra k  mógł 
m ieć w spólnego ze śm iercią  księżniczki Isau ry ? .. 
L ucynko , frak  zam ordow ał księżniczkę Isau rę ! 
Gdy au to r  nasz spacerow ał zasępiony po poko­
ju , w padł m u w oko ręk o p ;s pow ieści „D lacze­
g o " . A  cóż, gdyby  tak te raz  na poczekaniu  za­
kończyć tę  pow ieść?

W tedy  wpad) mu do głow y pom ysł zam ordo­
w ania księżniczki, aby w ten sposób zakończy- 
szybko swe dzieło. D ługo za sobą walczył. Nrt- 
w iedziaf co pośw ięcić: — księżniczkę, czy  frak 
Isau ra  była m łoda, ładna, pełna życia... A le frak

jak ą  cale pow ietrze  na te j p la re t ie  je s t  niDŃB 
nasycone. W  ten  sposób w ciepłym  i  zarazem : 
silnie wilgotnym, jak sobie w yobrażano  k lim a­
cie panującym na planecie W enus m iałaby n ib y  
w ciep la rn i ro zw ija ć  się n iezm iern ie  b u jn a  r o ­
ślinność w raz z fauną , zbliżone po a  w zględem  
swych fo rm  do ty cli, ja k ie  is tn ia ły  na ziem i W  
epoce w ęglow ej.

T ym czasem  na podstaw ie  now oczesnych pó- 
m ia rów  fo tom etrycznych  udało  się  w ykazać o -1 

sta tn io , że w szystk ie  te  ob razy  należą do  k rainy  
b a jek , gdyż n ieprzen ik liw ość a tm o sfe ry  otacza--: 
jące j W enus należy p rzy p .sać  n ie  zgęszczoaej 
p a rz e  w odnej, lecz

pewnemu gazów' o dużym współczynniku zała­
mania się żwiatla

Ja k o  tu  n a jb a rd z ie j p raw dopodobne w chodzą wi 
rachubę w dolnych w arstw ach  dw utlenek  w<^'a* 
w  gó rnych  zaś w odór. R ów nocześnie i ana liz*  
w idm ow a a tm o sfery  w enusow ej w ykazała n i f  
obecność tam że p ary  w odnej i tlenu, a za tem  
b rak  tych na jw ażn ie jszy ch  dla życia o rg am e r- 
nego  su b stan cy j.

O tóż  z uw agi n a  b a rd zo  m iody, w po rów na­
n iu  do ziem i, w iek p lanety  W u iu s , odkrycie po- 
wy ższ t każe p rzypuszczać, że i n a  ziem i w  b a r­
dzo  odlegiycłi epokach n ie było  w a tm o sfe rze  
w olnego tlenu , lecz zam iast n iego  był dw utlenek  
węgla, zaś obecne o lbrzym ie zapasy  tlenu  m ie­
libyśm y zaw dzięczać

roślinności, rozkładającej przez setki miljonów  
lat w swoich procesach biologicznych awMttenek 

węgla na wolny tlen,

u la tn ia jący  się w po w ie trze  i w ęgiel g ro m ad zo ­
ny w tkankach  roślinnych.

Inż. J. R G S E N B L A T T .
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Czy wiecie« ie...
—  J a d  pszczoły je s t o d tru tk ą  przeciw  jadow i 

żm ij:, ja k  dowiodły doświadczenia, poczynioLs 
przez p. Ph isalis.

■ • •

—  Nowy rekord szyiikości w jeździe autom o­
bilów ej usta lił w Indiwuupohs (U. S. A .) F red  
F ram , osiągając szybkość 105 mil ngielakich na 
godzinę podczas w yścigu n a  au tostradzie  na dy­
stansie 500-milowym.

*  *  •

— Kolejowe kom ^auje angielskie wprowadziły 
na okres le tm  d la wygody podróżnych bilety  o- 
krężne turystyczne, które m ogą być spłacane w 
ra tach  miesięcznych.

był też  jeszcze w dość dobrym  stan ie , szczegół 
nie podszew ka w yglądała je szcze ja k  nowa...

L ucynko, fra k  zw yciężył!... P odczas gdy  ko­
m orn ik  pokazyw ał h and larzom  d ziu raw e buty,, 
nasz au to r  zasiad ł do sto łu  i nap isał szybko.. 
L V II  rozdz ia ł pow ieści. W ydaw ca zdziw ił się 
w praw dzie, że pow ieść je s t tak  k ró tk a , ale o s ta ­
teczn ie wypłacił m u h o n o ra rju m .

L ucynka, k tó ra  in te resow ała  się b a rd zo  lite ­
ra tu rą , zapy ta ła :

—  N o  i u ra tow ał frak? ... P rz y b y ł jeszcze na 
czas z p ien iędzm i?...

L ucynko, d roga L ucynko, bądź p rzygo tow aną 
na n a jg o rsze . G dy p isa rz  m iał ju ż  p ien iądze w 
kieszeni, pom yślał: „F ooo  mi je s t po trzeb n y 1̂ 

ten  s ta ry  frak ?  Z im ą sp raw ię  sobie now y z n a j ­
lepszego sukna!... A  gdy  p rzysz ła  zim a, au to r  
nasz n ie  m iał fraka , ani sta rego , an i now ego, 
w ydaw ca dosta ł złą pow ieść, a L oevy  n ie o sią ­
gnął naw et kosztów  licy tacyjnych. B iedna księż­
n iczka m usiała  jednak  um rzeć w kw iecie wie- 
■l.u z bolesnym  uśm iechem  na zsin ia łych  wargach 
i n ik t nie w iedzia ł „dlaczego*'?
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Ratunku —  gaz!
Jak ratować sie przed datami

N ie znamy ani dnia, ani godziny , kiedy zawy- 
w szystk ie syreny  i w szystk ie dzw ony uderzą 

l&a alarm —  sygna lizu jąc  zbliżanie się n iep rzy ­
jacie lsk ich  eskad r bom bardujących .

Jeden dźwięK k ró tk i, jeden  długi, po trz y  sy­
k a ł y  w se rji , tak  w nieskończoność. Zlow róż- 
ibny sygnał.

C ó ż  wtedy uczynić dla w łasnego ra tu n k u ?
P rzedew szystk iem  —  opanow ać pow iew  pa- 

■iLd, zachow ać zim ną krew  i spokój. T o  jest 
Jłw dstaw ow y w arunek , by wyzyskać, w szystk ie 
( B a u e  ra tu n k u .

Sprawa jest zresz tą  p ro sta , jeśli jesteśm y  za 
“ręzasu przygo tow an i do obrony. P rzygo tow u- 
ijeuy do użycia m aski i schrony, a gdy u k az u ją  
t l ę  n iep rzy jac ie lsk ie  sam oloty, nak ładam y m aski, 
ewentualnie u k ry w a jąc  się nas tępn ie  w schronie.

P o isk a  m aska pozw ala na p rzebyw anie w za­
gazowanej p rze s trzen i p rzez  12— 15  godzin , a 
po założeniu zapasow ego pochłaniacza, k tó ry  je st 
doiączony do każdej m aski —  d ru g ie  tyle. W ra- 
zie użycia przez n ieprzy jacie la  gazów  żrąco-ża- 
rzącycn, juk  ip e ry t czy lu izy t —  trzeba  zabez­
pieczyć się jeszcze ub ran iem  p rzeciw ipery to - 
wem złożonem  z ln ianej tkanin}-, rękaw ic i bu ­
tów  na drew nianych  podeszw ach.

Czas. jak i m ożna przeDywać w schronie, ob­
licza się zależnie od jego  rozm iarów  i liczby o- 
fcćb —  je d n a  osoba zużyw a 2 m tr. sze.śr. pow ie­
tr z a  na godzinę.

C óż je d n ak  czynić, jeśli nie m am y ani m asek, 
a n i schronów ?

P rzedew szystk iem  trzeba pam iętać, że gazy 
bo jow e są zazw yczaj cięższe od pow ietrza  i d la­
tego  stężen ie ich je s t n a js iln ie jsz e  przy  ziem i. 
D latego  też nie w olno ch ron ić  się do n iezabez­
pieczonych piw nic, a przeciw nie należy raczej 
szukać schronien ia na w yższych p ię trach , bo­

wiem  zwykle bom by niosą pew ną śm ierć w tedy 
tylko, gdy padną na gm ach, w k tó rym  się z n a j­
du jem y, a gazow e —- w p rom ien iu  500— Coo 
m et.

O becność gazu  stw ierdzam y w różny sposób.
P rzedew szystk iem  przy  pom ocy słuchu 

stw ie rdz ić  m ożem y bom bardow anie  bom bam i 
gazow em i, k tó re  w ybuchają z odgłosem  g łu ­
chym , w  przeciw ieństw ie  do silnej detonac ji 
bom b kruszących.

P ozatcm  po w ybuchu bom by gazow ej obłok 
jest jasny , gdy Krusząca d a je  obłok czarny.

R odzaj gazów  stw ierdzam y po ich zapachu. 
F o  sgen ma zapach zgniłego siana lub zgniłych 
owoców, kw asu prusk iego , gorzk ich  m igdałów , 
ipe ry t —  czosnku, lu izy t —  pelargon ji itd.

Jeśli gazy zaskoczyły nas, gdy nie m am y m a­
ski, m usim y usta  i nos zasłonić chustką zw ilżo­
ną lub napełnioną ziem ią i p rzez n ią oddycha­
jąc , opuścić m iejsce zagazow ane lub ukryć się 
w schronie.

D la dzieci poniżej 1 2  la* m a jk i n ie  są  w y ra­
biane, tak , że w każdym  w ypadku trzeba  je  u- 
m icścić w schron.e. P rz y  p rzenoszeniu  trzeba 
u sta  i nos zaw iązać opaską, nasyconą rozczynem  
sody, a cale dziecko ow inąć wilgotrrem  przeście­
radłem , k tó re  należy następn ie  pozostaw ić w 
p rzedsionku  schronu.

T ak , ale przecież w raz ie  nieoczekiw anego w y­
buchu w ojny  schrony  przeciw gażow e będą rzad ­
kością? W ięc gdzie  o sta teczn ie  szukać ra tu n k u ?

O tóż każdy w ciągu  kilku  godzin  we w łasnem  
m ieszkaniu  m oże u rządzić prow izoryczny 
schron. W  tym  celu należy w ybrać na 1 w iększy, 
ale m ożliw ie ja k n a jm n ie j d rzw i i okien posia­
dający  pokój. O kna uszczelniam y k-tem lub g li­
ną. Szyby zalepiam y papierem  by uchronić 
szkło przed rozpadtiięciem  się w razie pęknię­
cia. N astępn ie  całe okna zawieszam } kocam i, 
zw ilżonem i pokostem  lub w b rak u  jego — wo­
dą. P onad to  uszczelniam y drzw i, o tw ory w enty­
lacyjne, w yloty kanałów  kom inow ych itd.

W  raz ie  w ybuchu w ojny  każdy w inien jeden 
z pokoiów  przygotow ać na prow izoryczny  schron 
o raz zaopatrzyć się w m asK \
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Siedem przykazań piękności
W  p-ow-nem smarem, z  p rzed  lat w iem  a n - 

g ie lsk iem  piśm ie zn a laz łam  a rty k u ł, tak w ła ­
śni© z a ty tu ło w a n y . P rz e c z y ta ła m  go z c iek aw o  
ś tią ,  c iek a w o ść  jest rzeczą ludzką, a „m adę in 
E ng iand" to  w  k ażd y m  raz ie  niepoślodtiią m ar 
ka. A ngielki s ły n ą  z u rody , ru ch liw eg o  żyoia i— 
pięknej sy lw etk i-

1) Z d ro w a  i jęd rna sk ó ra  zapob iega rozlaniu  
się  k sz ta łtó w  i o ty ło ści- R ozsądna  kobieta db a  
o  lin ję sw ej sy lw e tk i, p ielęgnując sw ą sk ó rę  i 
w y k o n u jąc  codziennie se-rję ru ch ó w , m ających  
na celu rozw ijan ie  sp ra w n o śc i m ięśni, z w ła ­
szcza  b rzu ch a  1 k rzyża .

2) C z ęs te  kąipiele u ła tw ia ją  p rac ę  o rgan izm o­

wi, u trzy m u jąc  o tw a r te  p o ry , p rzez  k tó re  w y ­
dzielają się  zep su te  p ro d u k ty  z  o rgan izm u , u- 
ła tw ia ją c  tem  sam om  oddychan ie . Sen <est n ie . 
o d zo w n y m  odp o czy n k iem  o rg an izm u  i sy s tem u  
n e rw o w eg o . K obieta p o trzeb u je  7— 8 godzin  snu.

3) Noś g ło w ę  w y so k o ! N iezaw odnym  sp o so ­
bem  u trzy m an ia  p ięknych  linij szy ji są codz en 
nc ćw iczen ia  w  g lębok iem  oddychan iu .

4) Jedz- w iele o w o có w  i ia.rzyn (zw ła szc za  
z ie lonych ) u trzy m asz  w  ten sposób  w d zięczn ą  i 
m łodą linję sy lw etk i.

5) U ży w aj ruchu — zap isz  się do  klubu, je­
śli to  m ożliw e. Nietyl-ko u ży jesz  św ieżego  po­
w ie trz a  i w zm o cn isz  sw e ciało , leciz ip rzedew szy

U gwiazd filmowych
Marlena Dietrich wybiera się 

do Enropy
N o w e szczegó ły  z  życia  „ gw iazdy"  

podoje prasa am erykańska .

M arlena D ietrich . . Nu/.v»isko to nie p rzesta  
je  być sen sac ją  w kołach film ow ych A m eryki 
i E uropy .

Jed n o  z w ielkich pism  new -yorskich  ogłosiło 
now e szczegóły z życia w ielk iej „gw iazdy".

M arlena D ie trich  jest córką niem ieckiego o- 
ficera . W ychow anie o trzym ała  bardzo  s ta ra n ­
ne. Jak o  12-le tn ie  dziecko znała ju ż  dwa obce 
języ k i: angielski i francusk i.

R odzice pragnęli, aby ich córka pośw ięciła się 
k a r je rz e  m uzycznej. Była już  bardzo  zaaw an­
sow ana, g ra ła  św ie tn ie  na fo rtep ian ie , a jednak  
porzuciła  m uzykę.

P ow ołan ie pchało ją  do  zupełnie innej dzie- 
dżiny. K ochała tea tr . T o  było je j na jw iększein , 
a zarazem  n a jsk ry tszem  m arzen iem : zostać a r ­
ty stk ą . N ie  m iała jed n ak  w ielkich nadziei uzy­
s k a n i  sukcesu w um iłow anej dziedzinie. S u ro ­
w e zasady, p an u jące  w rodzin ie nie puzw alały 
je j naw et m ów ić o tem  głośno.

P o  d o jśc iu  do pełno letnośri jednak  myśl po- 
Swięcenia się pracy  a k to rsk ie j d o jrza ła .

P o stan o w iła  zw rócić się do R e in h a rd ta , k tó ­
r e  uznał, że m a w arunk i sceniczne i niem ałe 
zdolności. P ie rw szą  rolę pow ierzył je j Rein-

h a rd t w sztuce „ A rty śc i--, w k tó re j u nas w y­
stępow ała M a rja  M odzelew ska, zaś w film ie o- 
snu tyin  na tle tego film u g raia N ancy C arroll.

W ykonaniem  roli Tifcmi} zw róciła 11:1 siebie u 
w agę p rasy  i reżyserów  film ow ych. O dtąd  zaczę­
ła się jej w ielka k a r je ra  film ow a. G rala w wielu 
obrazach  niem ieckich.

—  M oją um iłow aną a rty s tk ą , n iedoścignio­
nym  ideałem  p op rostu  była G re ta  G arbo. D ojść 
do tej doskonałości sztuki ak to rsk ie j, o siągnąć 
je j najw yższy  poziom  —  to by 1 m ój cel. a w ła­
ściw ie n iedoścignione m arzenie.

T o  też nie było dla m nie u życiu nic b ard z ie j 
p rzykrego , niż porów nanie, a naw et u tożsam ian ie 
m nie z G re tą  G arbo.

S tara łem  się stw orzyć cuś oryg inalnego , nie 
chciałem  je j naśladow ać...

Zaw sze m iałam  i mam dla G rety  G arbo  ku lt, 
jak i żyw ią pracow nicy pnw nej dziedziny  dla ich 
m is trzów "...

N ajb liższym  celem M arleny D ietrich  jest 
spędzenie urlopu wśród swoich bliskich w B er­
linie, dokąd w łaśnie w ybiera d e  w ielka „gw ia 
zd a"  w lipcu.

10 przykazać Chevaliera 
czyi „ ak zdobyć powodu en e“

M aurice C hevalicr. u lubieniec publiczności i 
bohater licznych film ów  P aram otin tu , s fo rm u ­

łował dziesięć dow cipnych rad , k tó re  w edług 
niego zapew nić m a ją  ak to rom  niezaw odne po­
w odzenie. O to  one:

1 . Z apom inajc ie  o is tn ien iu  ap a ra tu  film o- 
w ego,

2 . S łuchajcie  kry tyków , są szczerzy i d a ją  
wicie cennych w skazów ek.

3 . Bądźcie n a tu ra ln i. (

4 . S łuchajcie  reżysera.
5 . N ie p lo tku jcie .
6 U czcie się dyskontow ać pochlebstwa.
7 . N ie bądźcie zblazow ani; naw et n a jd o  

Swiadczeńszy ak to r może się czegoś nauczyć.
8. N ie s ta ra jc ie  się w ybijać na czoło zespo­

łu : p su je  to  p ro p o rc ję  i nagryw any epizod.

9 . S pełn ia jc ie  z ochotą naw et n a jn iep rzy ­
jem n ie jsze  zadan ie; w inni jesteście  szczerość 
byw alcom  kin.

10 . Z apom inajc ie  o tem peram encie i n er­
wach; to  niezaw odny dowód niedoskonałości.

K tóżby  się spodziew ał po wesołym „M o ry siu "  
tak  pow ażnego poglądu na zadan ia  ak torsk ie. 
W idać jednak , że nie w ygłasza ich na w ia tr i za­
pewne sam s to su je  je w praktyce, nie ma dziś 
bow iem  ak to ra , k tóry  dorów nałby m u popu la r­
nością.

O becnie znakom ity  a r ty s ta  za ję ty  je s t pracą 
nart rea lizac ’ - film u „K ochaj m nie zaw sze", 
gdzie g ra  głów ną rolę obok Je an e tte  M ac D o­
nald.
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stfckan d o s ta n ie sz  s ię  w  śro d o w isk o  ludzi, o ż y ­
w io n y ch  tą  sam a  m y ślą  u trz y m a n ia  się  w  zd ro  
w iu  ii p iękności. G d y  w  po św ięcen iu  się sp o r­
to m  p rz e sz k a d z a  d  p ra c a  z a w o d o w a , pam iętaj, 
ż e  tw y m  sp o rtem  m usi b y ć  codzienna d ro g a  do 
p ra c y  i pow ró t —  k o n ieczn ie  pieszo.

6) P ij pom iędzy  posiłkam i p rzyna jm n ie j 4 
sz k ian k i w o d y  dziennie , g d y ż  w o d a  jc-st w a ż ­
ny m  czynn ik iem  w  n aszy m  o rg a n ź m ie , p rz y  
jej to w y d a tn e j pom ocy  o rg an iz m  p o z b y w a  się 
ze p su ty ch  części i w sz " " 'tc h  zu ży ty ch  p ro d u ­
k tó w

7) Nie zaniedbuj sw yclt nóg. „Z drow e nogi 
zap ew n ia ją  uśm iech na' u v a rz y “ —  p o w iad a  
s ta re  jarzy.słowie. Na h arm o n ijn y m  i z rę c z n y m  
chodzie zy sk u je  i im a tw ej sy lw e tk i — pam ię­
taj o  tein- R o z tw ó r so d y  i bo rak su  b ard zo  ci 
będzie w pieięgnacji nóg  pom ocny. S ta te  pu ­
d ro w a n ie  nóg jest konieczne.

Jak k o lw iek  dzisiejsza k o sm e ty k a  inne też  lan 
su je p rzy k a zan ia , i jest ich o w iele w ięcej, n iż  
siedem , jednakże p rz y z n a ć  m usim y, że  p rz y k a  
-an ia  p iękności n asz y c h  m atek , lub m oże ty lko  
s ta rszy c h  s ió s tr, nile b y ły  w ca le  n ied o rzeczn e .

Kenee-
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R O Z M A IT O Ś C I

Marconi i promienie śmierci
W Anglji rozeszła się sensacyjna pogłoska, że 

słynny w ynalazca Marconi czyni obecnie dośw iad­
czenia z t. zw. prom ieniam i śmierci. J a k  podaje 
„Newa Chronicie11 londyński, załadowano kilka 
dni tem u w Londynie na s ta tek , idący do Genui 
osta tn i z serji aparatów , k tórem i posługiwać się 
będzie Marconi przy swoich doświadczeniach.

Ja k ie j n a tu ry  są  te aparaty , do czego m ają słu­
żyć —  o tern wiedzą ty lko  najbliżsi w spółpracow ­
nicy M arconiego, k tó ry  o tacza swoje badania ta ­
jemnicą. J a k  tw ierdzą niektórzy, ap a ra ty  te  m ają 
służyć do w ytw arzania u ltrak ró tk ich  promieni, 
k tó re  z n a tu ry  swej działa ją jaknajsiln iej na dal­
szy dystans.

P rzy  te j okazji spraw ozdaw ca „News Chroni­
cie" przypom ina, iż rok  tem u oświadczył mu Mar­
coni, że przy użyciu krótlAch fal udaw ało m u się 
zabijać p tak i i szczury n a  m ałą odległość.

Japońskie obuwie 
w Czechosłowacji

W  EwTeTnlu r. b. Jap o n ja  w w iozła do Czecho­
słow acji 1028 par obuwia. W  m arcu r. b. im por­
tow ano z Japon ji do Czechosłowacji 100 p a r  obu- 
.wia. W zrost w ciągu jednego m iesiąca o 1000 pro­
cen t zgórą!

F ak te  ten m a sw oją wymowę. J a k  tanio m usi 
produkow ać Ja p o n ja  obuwie, aby  w ytrzym ało 
ono koszty  transportu , cło i m ogło konkurow ać 
n a  rynku  czeskim z obuwiem B aty , najtańszem  
obuwiem maszynowem w Europie.

D la rynku  czeskiego i  dla przemysłu obuwiane- 
go Czechosłowacji konkurencja  japońska nie ma 
narazie większego znaczenia. Im portow i 1.028 par 
kam aszy japońskich przeciw staw ia się eksport z 
Czechosłowacji 2, 665.000 p ar obuwia w okresie 
jednego m iesiąca. Zdolność konkurencyjna japoń ­
skiego przem ysłu św iadczy jednak  o w ielkiej jego 
giętkości i prężności kierow nictw a, czem przem ysł 
europejski nie może się pochwalić obecnie.

Itosz konkurs rozrywkowy

M ARJENBAD RAJEM  HOTELARZY.

Miejscowością, k tó ra  posiada najw iększą licz­
bę hoteli i sanatorjów  w Czechosłowacji, je s t zna­
ne św iatow e uzdrow isko M arjenbad. W  całym  kra 
ju  znajduje się 1.171 hoteli, 339 pensjonatów  i 37 
sanatorjów . Z tej liczby przypada n a  M arjenbad 
406 hoteli i 14 pensjonatów . D rugie miejsce zaj 
muje K arlsbad z 230 hotelam i, 26 pensjonatam i i 
7 sanatorjam i, trzecie zaś Francensbad, k tóry  
posiada 12 hotelów , 73 pensjonaty . P rag a  posiada 
114 hotelów, 60 pensjonatów  i 8 sanatorjów .

NAJDŁUŻSZY MOST W  AFRYCE.

W bry ty jsk ie j kolonji N igerji został w tych 
dniach o tw arty  na rzece Benne najdłuższy m ost 
w Afryce. M ost ton liczy 2584 stopy długości i 
posiada trzy  łuki w rozpiętości 240 stóp każdy. 
Budowę mostu rozpoczęto w 1928 r., a koszty  w y­
niosły agórą 1 miljon funtów  szterlingów .

Zadanie N r. 6
L o g o g rjf

1 .

(Ul. Bim

X
2 — — X
3. — — X
4. — — X
5. — — X
6 . — — X
7. — — X
8 . — — X
9. — — X

10 . — — X
1 1 . — — X
12 . — — X

ZNACZENIE W YRAZÓW : 1. P a łac  serbski. 2. 
Święty obraz. 3. S tolica w Europie. 4 Choroba. 5. 
P ierw iastek  chemiczny. 0. P rzebyw ał w  Hadesie. 
7. Ogień św ięty. 8. U tw ór K ochanowskiego. 9. Sza­
ta  duchowna. 10. P ółw ysep w Europie. 11. Nóż 
w  jęz. obcym). 12. P tak  błotny.
LITER Y  ŚRODKOWE (X ) CZYTANE Z GÓRY 

NA DÓŁ, DADZĄ. ROZW IĄZANIE

W ARUNKI KONKURSU.
Powyższe zadanie łącznie z poprzedniem i zagad 

kam i b ierze udział w  naszym  konkursie  nagród, 
k tó ry  będzie przeprow adzony w  następujący  spo­
sób: za tra fn e  rozw iązanie poszczególnych zadań 
pizy^nane będą punkty w  ilości, ja k a  podana je s t 
p izy  każdem  zadaniu. N agrody, k tóre zam ierza­
my przyznać uczestnikom  naszego konkursu , u- 
dzielone będą z uw zględnieniem  ilości punktów , 
w  drodze losow ania. Do udziału w  losow aniu  nie 
będzie w ym agane zdobycie w szystk ich  m ożliwych 
punktów. Udział w  konkursie uzależniony je st je­
dynie od nadesłan ia kuponu, zam ieszczonego w  
odnośnym  num erze „Nowego Dziennika*', zaw ie ra ­
jącym  zadania konkursow e.

Za tra fne  rozw iązanie dzisiejszego zadania, na­
desłane najpóźniej do 28 czerw ca liczym y 2 pun­
kty. N azw iska osób, k tóre nadeślą w  powyższym  
term in ie rozw iązanie w raz  z kuponem  Nr. 4, za- 
nJeszczonym  w  dzisiejszym  num erze na str. 3-ciej 
ogłoszone będą w  „dziale rozrywkowym" wraz 
z rozw iązaniem  logogryiu.

TR A FN E ROZW IĄZANIE
„K rzyżów ki" z Nr. 4 nadesłali, uzyskując po trzy  
punkty: B erta  G ńrtncr, Szymon Safier, T arnów , 
M. F uchsbrauner, L. G erichter, M. A uerbach, Jan  
li., „As" Nowy Sącz, „Lo H a“ K raków , Selig 
B iank  Korczyna, F e la  L angerów na, N. T arg .

OBECNY STAN KONKURSU.
# punktów : Jan  B„ F ela  L angerów na, Szymon 

Safier.

7 punktów : M. Auerbach.
6 punktów : Stefan Gleisner.
5 punktów : B erta G artner, L. G erichter, „A s’’

Nowy Sącz. *tl
4 punkty: P  G rubner, K aro la  Auerbach, Just,i

Atiolf Silberm ann, A ntonina A llerhand, Dołek 
G utler, A. M orowilz, Józef K ranz, „W a kes“, E- 
('niund Lcm berger, Sabina P am ojrów na, Adam 
Gelbtuoli, Rena Gruszów

3 punkty: M. Fuchsbrauner, ;,Lo- H a", S. B lank 
2 punk!v: S. W ietschner, M. B u tterfass, M a rk o ­

wicz, M. Tenenbaum, „Duma' Nowy Sącz, Z y-  
g tru n t Barbec.

R ozw iązan ie  k rzy żó w k i Nr. 4

Term in rozw iązania K w adratu  m agicznego N r 
5. upływ a w  dniu 21 bm. R ozw iązanie ogłosim y w 
dodatku N r. 7.

Z galerj! ciekawych typów
W  San F rancisko  spotkałem  dziwnego niezwy­

kłego człowieka. Gdy siedziałem w parku , paląc 
papierosa, podszedł do mnie, uśm iechnął się do­
brodusznie, zapy ta ł czy nie chcę truskaw ek  i rów 
nocześnie postaw ił koszyk  na ławce.

—  Co kosztu ją? —  zapytałem .
—  Dwie za jednego papierosa. Mogę wziąć od 

pana dziesięć papierosów.
—  Nie chce pan pieniędzy?
—  Pieniędzy, —  odpowiedział takim  tonem , jak  

gdyby dziecko pouczał, —  n igdy  nie biorę. Ale 
k ilka papierosów  wezmę chętnie.

I  przehandlow ałem  pięć papierosów  za dziesięć 
truskaw ek, jakgdyby  to  było gdzieś na odludnej 
wyspie, a nie w centrum  San F rancisko , gdzie k a ­
żdy tow ar oblicza się n a  dolary i centimy.

— Dlaczego nie bierze pan pieniędzy? — za­
pytałem , gdy s ta ry  usiadł koło mnie i zapalił pa­
pierosa —  przecież mógł pan sobie sam kupić?

—  Nie dotykam  pieniędzy.
—  Dlaczego?
—  Bo w pieniądzach d jabeł siedzi.
—  Przecież potrzebuje pan  pieniędzy, żeby 

żyć?
—  Mnie żyw ią truskaw ki. Mam ładny  ogród za 

m iastem.
—  A ubranie?
— K osztuje trzydzieści funtów truskaw ek.

—  Dwieście funtów  za chałupę a  cz te ry sta  za 
ogród.

—  A utrzym anie w zimie? —  zapytałem  trjum - 
fująco, —  przecież i w zimie m usi pan jeść  a w zi­
mie niem a truskaw ek!

—  Za utrzym anie w zimie płacę z góry  truskaw  
kam i co roku. Mój sąsiad potrzebuje ich dużo 
do swojej restauracji.

—  A więc już od szeregu la t nie bierze pan  pie­
niędzy, ty lko za w szystko płaci truskaw kam i?

—  Jeżeli pan nie wierzy, proszę o mnie zapy­
tać. Tu w szyscy mnie znają i nazyw ają Joe-Tru- 
skaw czarz.

Zapytałem  i dowiedziałem  się, żc w handlowem  
mieście San F rancisko  rzeczywiście żyje człowiek, 
k tó ry  od dw udziestu czterech la t nie do tknął nie 
ty lko  dolara, ale naw et centa... od czasu gdy  w y­
puszczono go z więzienia, gdzie zawiodło go ja­
kieś nieudolne sprzeniewierzenie.

M oże żyje tak , żeby uniknąć pokusy. Może ży­
je tak , żeby być bardziej szczęśliwym.

W każdym  razie robi wrażenie człow ieka bar­
dziej zadow olonego od tych, k tórzy  dokoła niego 
gonią za dolaram i. („K. L .“) .

Rozpowszech majcie
„NOWY DZIENNIK"
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Minerały
i Ich znaczenie: dis organizmu

W y tr tn y  w p ły w , jaki tak  p o p u la rn a  d z is a j  
dse .a  G e rso n o w sk a  w y w ie ra  n a  p ew n e  fo rm y  
® afóii*y, p o d w a la  też rzu c ić  śv, ia tło  na jedno z 
naóbardzieij in te re su ją cy  cli, choć nie dość  je ­
szcze ja sn y ch  zagaidmień fizjologii k om órkow ej, 
imianow c ie  n a  zn aczen ie  m in e ra łó w  d la  o rg a -  
taiznru i jego zd ro w ia . W iem y , że  p ew n e  c ia ła  
m in e ra ln e  są  w  w zg lę d n ie  d u żych  ilościach  nie 
■zbędnt d la  wznos/tu i ro zw o ju  organizm u- W  
(p ierw szym  rzę o z le  w ch o d zą  xu w  g rę  d u że  ilo­
śc i waipnia i k w a su  fo sfo ro w eg o  d la substancji 
k o s tn e j; n ad to  że lazo  n iezbędne  je s t Jla budo ­
w y  b a rw ik a  k rw i, hem oglob iny . T e  sam e c ia ła  
g ra ją  i'o śc io w o  m nie jszą  w p ra w d z ie , a le  jak o ­
ś ć  ow o  ró w n ie  w ie lk ą  Tolę w  p ro cesach , ro z ­
g ry w a ją c y c h  się

w  żyw ej substancji

M ożna n a w e t śm :ało  pow iedzieć- że w szelk ie 
p ro c e sy , jak ie  t y k o  ro z g ry w a ją  się w ż y w e j 
substancji, a  w ię c  w  p ro too laźm ie , są  n ie ro z ­
łą cz n ie  z w ią z a n e  z  o b ecn o śc ią  sze reg u  ciał mi­
n e ra ln y ch .

I tak n. p- n iezb ęd n ą  jest dla k ażd ej o d d y c h a ­
jące j kom órk i obecność , n a w e t p cza  barw ik iem  
jfcrwl że laza , po n iew aż  bez  p ie rw ia s tk a  tego n ie­
m o ż liw e  są  w aż n e  dla ż y c ia  p ro c e sy  u tlen ia­
jące. P o d o b n ie  ró w n ież  w apń  i k w a s  fo sfo ro ­
w y  z a w a r te  są  n ie ty lko  w  kośćcu , lecz ta k że  
o b y d w a  te  p ie rw ia s tk i w  postać: rozpuszczonej 
i w  ro zm a ity c h  innych  po łączen iach  n iezbędne  
są  d 'a  p raw id ło w e g o  fu n k cjo n o w an ia  — jeśli 
m ożna  się tak  w y ra z ić , —  k rw i i w szy s tk ich  
kom órek . D o tych  n ie zb ę d n y ch  d la  ż y c ia  p ie r­
w ia s tk ó w  za lic zy ć  też  trze b a  sód, p o ta s , m agn, 
ch lo r s ia tk a , jod i b y ć  m oże jeszcze  k ilka  in­
n y ch  p ierw iastków '. k tó ry c h  ro la  n.e je s t je ­
sz cz e  w  o rg an iźm le  d o k ład n ie  u sta lona W s z y s t 
kie e sole. a  w ięc  c ia ła  m inera lne  w  ro z tw o ­
rze . w aż n e  są ze w zg lęd u  n a  ich fizykaIno-che- 
m iczny  stosunek do c iał o rg an ic zn y c h  k o m ó r­
ki. W  p ro ce sac h  w e w n ą trz k o m ó rk o w y c h  biorą 
o n e  u d z ia ł p rzed ew szy  stk icm  w  tern stadjum  
ipT zefśców em  pom iędzy  p o stac ią  s ta łą  a  p ły n ­
ną, k tó re  s ta n o w i o is to c ie  tak  zw a n eg o  stanu 
kolloidialnego kom órki-

Na tym to stanie kollołdalnym polega całe  
funkcjonowanie komórki.

a w  szczeg ó ln o ść ' e j  zdo lność  p rz y sw a ja n ia  
sob ie  p o ży w ie n ia , w y d z ie lan ia  na z e w n ą rz  
prodiuków  p rz e m ia n y  m aterji, pobud liw ość  itd- 
Sole w  s t r~ :e ko llo idalnym  u trzy m u ją  o rg a n i­
cz n e  A ib sta  u e p ro to p lazm y . w ięc  p rzed e- 
w szy srk iem  c ia ła  b ia łk o w e  w  p ew n y m  o k reśio  
n y m  s ta n ie  k o n sy sten c ji p o trzebnym  dla fun­
kc jo n o w an ia  k o m ó rk i; one regu lu ją ciśnienie 
o sm o ty cz n e  kom órek  i k o n ieczn y  s tan  k w aso - 
ty, za leżn y  od ilości jo n ó w  w o d o ro w y c h

W  tych  to s to sunkach  'po jedyncze p ie rw ia s t­
ki wy kazu ją  już to za sa d n icz e  podołvefiS‘w a. 
jużto  p rze c iw ie ń stw a  i ta  w ła śn ie  zm iana m ię­
d z y  d z ia łan iam i podobnem i lub a n ta g o tis ty c z -  
nem i

umożliwia zdrowemu organizmowi zupełnie 
wyrównana grę słt komórkowych

K ażde s ta łe  p rzesu n ięc ie  w tej ró w n o w a d ze  
ro zp u sz cz o n y ch  soli p ro w ad z i do zab u rzeń . k>ó 
re, w y ch o d z ąc  z g o sp o d a rk ' po jedynczej ko- 
mórtci, p ro w a d z ą  do za b u rzeń  ca łeg o  o rgan iz  
inu. Są o n e  tern c ięższe , w  im w  ększe i mierz< 
d o ty k a ją  ko m ó rek  o rg a n ó w  dla ży c ia  n a jw a f 
n ie iszych , lak nip. ce n tra ln e g o  uk ładu  n e rw o w e  
co.

K ażda z  tych  w aż n y ch  d la  ży c ia  soli m a na 
o g ó ł p ew n ą  śc iś le  o k re ś lo n ą  funkcję. M ożem y 
się  o  tein p rzek o n ać , p o ddając  o d p o w ied n ie  
kom p lek sy  k o m ó rk o w e p rze w a ża jąc em u  d z ia ­
łan iu  tego  Jub o w eg o  jonu. I taik w iem y  np„ że 
sód  s ta n o w i n iezb ęd n y  jon pobudzający , z w ła -  
czcza dla m ięśni, g d y  n a to m ia s t jon  w a p n io w y  
jest, ogó ln ie  m ów iąc , jonem  uspakaja jącym - 
Z upełn ie  dz iym ą i h u d n ą  do w y tłu m a c z e n ia  jest 
ro la  rzeciego , na jw ażn ie jszeg o  p ie rw ia s tk a : 
po tasu . J e s t on  a n ta g o n is tą  sodu, bo z w a lcz a  
jego d z ia ła n ie  n a  m ięśn ie  i w  p o stac i w y o so b ­
n ionego  jonu p o ra ż a  m ięśn ie ; z d rug ie j jednak  
s tro n y  jest o n  n iezb ęd n y  d la  u trzy m an ia  nor- 
maidego stanu  n ap ięc ia  m ięśnia, a  szczgó ln ie 
p o ti ze b y  o k az u ie  się dla akcji serca- I tu ta j 
w y o n e d z ą  zn o w u ż n a  ja w  jego  p rze c iw ie ń s tw a  
z  w ap n iem , k tó re  w  iizjologji serca ' c e n tra l­
n eg o  uk ładu  n e rw o w e g o  o d g ry w a ją  co ra z  to 
więko-Zą rolę.

W  g ru n c ie  r a c z y  w sz y s tk ie  t rz y  g łó w n e  jo­
n y  są  p o tizo b n e  i u zg led n y  b rak  jak ieg o k o l­
w iek  z  n ich  p ro w a d z ić  m usi n ieu b łag an ie  do 
za b u iz e ń , k tó re  odb ić  się m uszą na ca ły m  o r ­
gan izm ie  j to tak  bezpośrednio- jak 1 p o śre d ­
nio pop rzez c e n tra ln y  uk ład  ner w o w y  Do dzia 
łan ia  tych trzech  p ierw iastków ' g łó w n y ch  do ­
dać  je szc ze  trz e b a  w p ły w y  d o d a tk o w e  m ag n e­
zu i innych p raw d o p o d o b n ie  m in e ra łó w . W y ­
n ik a  z 'eg o  n ie s ły c h an ie  sko m p lik o w an y  ob raz , 
k tó reg o  przebadam ©  n ie  iest je szcze  w c a le  u- 
k o ń c ro n e  i go tu je  nam  ciąg le je szcze  —  n a w e t 
w  dziedzin ie cz y s to  ©kspełyłftjlait alnej — now e 
niespodzianki.

C a łe  norm alne ży c ie , ro z g ry w a ją c e  s ;ę  w  o r ­
gan iźm le. je s t te d y  za leżne

od wyrównanego w spół- względnie prze­
ciwdziałania soli rozpuszczalnych.

o d  n ie s ły c h an ie  sub te lnego  an tagon izm u  jono- 
' w  ego i stąd  to w ła śn ie  w y n ik a  c o ra z  w :ęicsza 
. w aga, jak ą  patologia p rz y p isu /j  p rzem ian ie  

m in e ra ło w ej. N iero z łączn e  zw iązk i zach o d zą  
pom iędzy  funkcjonow aniem  g ru czo łó w  o w e- 
y m ę trz n e m  w ydzie lan iu  a v y d a r z e n :am.i w  te j­
że  p rzem ian ie  m inerałow ej. G ru czo ły  p rz y ta r ­
cz y c z n e  np legu lu ją  ob ró t w ap n iem ; to te ż  
sc h o rz en ia  tych  g ru cz o łó w  w y w o łu ją  ciężkie 
zabu rzen ia , zw ła sz cza  u dzieci * z p rzem ian"

J A P O Ń S K I  P R O S Z E K

umiłc*c* O W A D Y
oiaka(japonja) ijROBACTWO
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w ap n io w ą  pozosta je  w  łącznoś:.' s p ra w a  k rz y ­
w icy  w zgl. rozm iękan ia  kości, k tó ra  n aw ią ­
zu je  zn o w u ż  n o w ą nić z n a u k ą  o w itam inach , 
w zg lęd n ie  z  chorobam i, w ynikłem u z  b rak u  w i­
tam in, a w ięc  takiem i, jak ki ż y w ic a  i szkorbut- 
W  ten sposób  w  za k res  p a to lo g iczn y ch  zab u ­
rzeń  w y m ia n y  m in e ra ło w ej dosta ją  się ró w ­
n ież za b u rzen ia  w  p rzem ian ie  w o d o ro w e j i w  
funkcjach  sk ó ry . T ak  w ięc  i te o re ty c z n ie  i kli- 
n 'c z u le  sięgać m o żem y  co ra z  fb dalej i dalej i 
dużą część  sch o rzeń  k o n sty tu c jo n a .n y c h  po­
łą c z y ć  m o żem y  w  m niej lub w ięce j śc is ły  sp o ­
sób  z zab u rzen iam i w  p rzem ian ie  m in era ło w ej.

D alszą  te o re ty c z n ą  k o n se k w e n c  ą  s tą d  p ły ­
n ąc ą  je s t m ożliw ość w p ły w a n ia  n a  tę  p rz e ­
m ian  c m in e ra ło w ą

przez celow e zm iany w  djecie

‘ n a s ta w ie n ie  jej ^ik, b y  w y łą c z y ć  pew ne o- 
kreślone zab u rzen ia . N ajlepiej u da je  sie  to  nam  
w  k ierunku  zap o b ieg an ia  ty m ż e  zaburzen iom . 
D o d aw an ie  p ew n y c h  m ieszanek  soli m in e ra l­
n y ch  do p o k arm u  z w ie rz ą t ra so w y ch , szcze­
gólnie k ró w  do jnych , je s t !uż d la  h o d o w có w  
cz em ś p ra w ie  że  sam o p rze z  się zrozum iałem - 
L e k a rz e  ch o ró b  dzieci s ta ra ją  się  —  i to sku­
teczn ie  —  o  zapob iegan ie  p ew n y m  ch o ro b o m  
p rz e m ia n y  m a te rj’ p rz e z  d o d a w a n ie  w zgl. w zm o  
żn le ilości sol m in era ln y ch  w  pokarm ie. A łe 
m ożliw ośc i te  w y zy sk u je  się o b ec u ie  z dużem  
po w o d zen iem  ta k że  i

d la  celów  czysto leczniczych.

a nie tyjiko zap o b ieg aw czy ch . S tąd  te ż  z io zu - 
m ialem  się sta je  ż e  w spom i lana n a  w stę p ie  
ipróba G erso n a  leczen ia  z m a rł g iu ż lk z y c h  p rz y  
po m o cy  u reg u lo w an ia  d je ty , a  zw łaszcz i p rz e ­
m iany  m inera łow ej, nie jest p o zb aw io n a  r a lo -  
■ogicznego uzasadnien ia- T em  b ard z le i jasHfeni 
s ta je  się  to w  od n ie sień 'u  do g ru ź licy  sk ó ry , 
k tó ra  nie je s t już dziś u w a ż a n a  ty lko  za o sło n ę  
ze w n ę trzn ą  di? w n ę trz ?  ciała- ale z a  p ra w d z i­
w y  w ca łem  tego s ło w a  znaczen iu  o rg an  c ia ła , 
b io rąc y  ż y w y  u d z ia ł w  p rzem ian ie  m aterii, a 
n rz e d e w sz y s tk  ern w  p rzem ian ie  m inera łow ej.

re d a > rM
GUSTAWA: 1) .Test lo zaz w c z a j zajęcie g-uczo 

łów  okoloskrzelow yeh na tle w spom nianej cho­
roby. C ierpienie u dzieci dość częste. — 2J P rzy 
odpwiedniem zachow aniu się — uleczalne — 2) 
Odpowiednich w skazów ek udzielić przecież mu­
sia ł lekarz, k tó ry  stw ierdz ił cierpienie My naogół 
ty lko zaznaczymy, że w skazany wyjazd w okoli­
ce podgórskie, niekoniecznie w ysokogórskie. Ob­
fite i pożywne odżyw ianie się. N aśw ietlania lam 
pą kw arcow ą. — 4) W skazane częste kąpiele
w zględnie obmycia z następowem  przypudrow a­
niem. Obok tego — i tu znowuż — w skazane do­
bre. odżvwianie.

ZANIEPOKOJONA MĘŻATKA: Możliwości z.a 
m żenia w ten sposóh wykluczyć nie można, jedna­
kowoż są to wypadki niesłychanie rzadkie. Nie 
sądzimy, iżby stosow anie jakichkolwiek środków  
profilaktycznych w tym wypadku hyło w skazane 
W ystarczy tylko sam okontrola w arg, czy nie po­
jaw i sie na nich jakieś owrzodzenie. P ow tarzam y 
jednak jeszcze raz z naciskiem  żr mmHiwość za 
'a jp p in  iest m inimalna

U. P . KRAKÓW: Książki odpowiednim treści,
w języku polskim i niemieckim, znajdzie Pani w 
każdej księgarni.

KMGOLD: 1) Konieczne jest noszenie w  hucł- 
kach odpowiednich wkładów , dorobionych najle- 

: piej wedle modelu. — 2 Sm arow ać na noc ma- 
| ś( ią iehtyolowo- kam forow ą (za receptą lekarską) 

Pozatem  dobrze bvłohv H ektryzow ać nos słabem i 
i p m d a mi stałemi.

UPOŚLEDZONA: 1x Można sDróbowai, aczkol- 
! wiek i to w ym aca długiego czasu. — 2) Pum eks 

(po niemiecku ,.B im sslein“) znajdzie Pani w każ­
dej drogerii. — 21 Ćwiczenia gim nastyczne, ponad 
to sporty, upraw iane na śwn.żem pow ietrzu, mu­
sza doprowaozić do poszerzenia się klatki .p ier­
siowej.

PRAGNĄCA R \D Y : 1) N acierać codziennie skó 
rę głow y pomiędzy włosam i spirytusem  sa licy ­
lowym _  2̂  Kosmetycznie nie tu nie można osią­
gnąć. Natom iast odpowiednio dobrane ćwiczenia 
g m nnslw znc i masaż piersi snrow adzić megn po­
żądano zmianę. W ostatnich czasach próbuje się 
rów nież 7 dodalnim skutkiem zażyw ania wzglę­
dnie w strzykiw ania preparatów . zaw ierających 
wycina z gruczołów  mlecznych zwierzęcych. — ?,) 
Włosy np|*»żv pow y/ei miei.se a rozszczepienia 11- 
ciać i na przyszłość obchodzić się 7 niemi tro­
skliw ie, nie czesząc ich zbyt gw ałtow nie, a nad-
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to  e ^ a to  j e  M a a s z c a g ic  1 ^  d t j n  łnb oliw a 
z to fa n iw a  hw asn  miticyłowego.

K tB Ł H N a : 1} ć j u  B oas z  B erlina zaleca
ua^ęp iąi-eą  djetę odtłuszczającą: na śn iadanie 109 
gram ów  herba ty  z cy tryną i sacharyną, 50 gr. clile 
ba G raham a i budko z  jednego ja ja  na tw ardo . N a 
ufeiad 100 gr. zupy ^orzyoow^j lub ziem niaczanej

bez tłuszczu, a zalo z przypraw ą Alaggi‘c,go lul* 
Licbiga, 100 gr. chudego mięsa, -00 gr. jarzyny  
(bez tłuszczu , 100 gr. sa ła ty  lub czerw onych bu­
raków , 100 gr. karto fli w łupkach lub bez, 200 
gr. owoców7, 200 gr. jabłecznika lub lem oniady 
bez cukru. Na podw ieczorek 150 gr. herba ty  z cy­
try n ą  lub kaw y z 20 gr. m leka (i sacharyną), 50

gr. chicha razowego, 10 gr. m arm olady. Na ko­
lacje J0(l g r .  chudego m ięs u,  100 gr. sa ła ty  z cy­
trynu, 50 gr. chleba G raham a, 20 gr. chudego se­
ra i 100 gr. herbaty  lub jabłecznika. — 2) W y­
starczające. Co dzień lub co drugi. — 3) M asaże 
w skazane i to przynajm niej przez k ilka tygodni

PRZEGLĄD SPORTOWY
Hołd pamięci Dra Jordana
Z o k a zji 25-lec-ia roczn icy  zgon u  p ion jera  w ychow ania  fizyczn ego  
i z a ło ż y c ie la  p ie rw sze g o  p arku  zabaw  i g ier  sp ortow ych  w K rakow ie

T em i d n ia m i o b ch o d z iła  k ra k o w sk a  m łodz ież  
sz k o ln a  św ię to  w y c h o w a n ia  fizycznego  z o - 
k a z ji  2 5 - le ln ie j ro czn icy  zgonu  śp. D ra  H e n ­
r y k a  Jo rd a n a . N a  b o isk u  C raco v ii o d b y ły  się  
p o k az y  i za w o d y  g im n a s ty c z n o -  sportow e, g ie r  
i z a b aw  ru c h o w y c h , zakończone  h o łd e m  d la  
n ie za p o m n ia n eg o  p rz y ja c ie la  a z ia tw y  i m ło ­
dzieży , p io n ie ra  ru c h u  spo rtow ego , tw ó rc y  
.w span ia łego  i w zorow ego  p a rk u  m ie jsk ieg o , 
n az w an e g o  n a s tę p n ie  z w dzięczności im ie n ie m  
z a s łu z o re g o  in ic ja to ra .

P iz e d  p rzesz ło  3 0 - tu  la ty  jeszcze, w  czas ie  
zu p e łn e j ig n o ra n c ji  d la  s p ra w  w y c h o w a n ia  
fizycznego  i sp o rtu , k ie d y  to  n a  te re n ie  b y łe j 
G a lic ji ty lk o  „S okó ł" p ra c o w a ł w  d z ied z in ie  
g im n a s ty k i, a  szk o ln ic tw o  u w zg lę d n ia ło  k u l­
tu r ę  c ia ła  w śró d  m ło d z ieży  ty lk o  d o b ro w o l­
n ie  w  g o d z in ac n  n ad o b o w ią z k o w y c h  w  n ę d z ­
n y c h  sa la c h  g im n a s  ty czn y ch , z a k a z u ją c  n a -  
.wet n p . uczęszczan ia  n a  ślizgaw kę , — z n a la z ł 
s ię  cz łow iek  o k ry s ta l ic z n y m  c h a ra k te rz e , n ie ­
z w y k łe j do b ro c i i w y ro z u m ia ło śc i, r z a d k ie j 
ń u ło śc i i p rzy ja źn i d la  d z ia tw y  i m łodz ieży , 
m o d e rn .s ty c z n e j m e n ta ln o śc i ż y c ia  i w y c h o w a  
Ł ia , n ie z ło m n e j w o li i b e z p rz y k ła d n e in  p o ­
św ię ce n iu  —  k tó ry  n u m o  o lb rz y m ic h  p rz e ­
szk ó d  i  tru d n o śc i , częs to k ro ć  o śm ie sz a n y  ja k o  
D on  K is rh o t sp o rto w y , o so b iśc ie  z ca ły m  z a ­
d a rc ie m  się  i  o f ia rą  sw ego za w o d u  i m a ją tk u ,  
z a in ic jo w a ł i p rz e p ro w a d z ił za ło żen ie  i p ro sp e  
ro w a n ie  T o w a rz y s tw  Z a b a w  R u c h o w y ch  w e  
L w o w ie  i K ra k o w ie , k tó re  p rz y  p o p a rc iu  c z y n ­
n ik ó w  m ie jsk ic h  w y b u d o w a ły  i u rz ą d z iły  sp e ­
c ja ln e  p a rk :  g ie r  i zaL aw  d la  d z ia tw y  i m ło ­
d z ieży  szk o ln e j.

C z ło w iek iem  ty m  b y ł p o p u la rn y  i po w szech  
*ńe k o c h a n y  le k a rz  i  p ro fe so r  śp  D r. H e n ry k  
'•foidau. A  p a r k i  te  o trz y m a ły  n a s tę p n ie  s p o n -  
ia i; leżnie nazwę*, „ jo rd a n o w sk ic h " .

N aresz c ie  u z y s k a ła  d z ia tw a  i  m ło d z ież  o -  
g ró d k i, b o isk a  tra w ia s te ,  p rz y b o ry  g im n a s ty ­
czne i sp o rto w e , fa c h o w y c h  in s tru k to ró w . N a ­
reszc ie  m o g ła  o n a  się  w y ży ć  w  s ło ń cu  i z ie le ­
n i, ra d o śc i i sw obodzie , z a b a w a c h  i śp iew ie . 
I  ro z leg a ł się  śp iew  dziec ięcy  i m ło d z ie ń cz y  p o  
w sz y s tk ic h  a le ja c h  p a rk u . P ro te s to w a ła  i m a ­
n ife s to w a ła  now a m łodzież , m ło d z ież  D ra  J o r ­
d a n a :

„O sp a ły  i g n u śn y  z g rz y b ia ły  ten  św ia t,
N a  n o w e on  ży c ia  ko le je ,
Z  w y g o d n e j pośc ie li n ie  d źw ig a  się  ra d ,
A  c ia ło  i d u sza  w  n im  m d le je " , itd .

P a rk  D ra  J o r d a n a  w y c h o w a ł p ie rw sz e  lic z ­
n e  za s tę p y  sp o rto w có w , z a p ro w a d z ił i ro z p ro ­
p ag o w a ł w  szczególności — foo tba ll. T o  pozo­
s ta n ie  jego  w iek o p o m n ą  zasłu g ą . Je ś li w  l a ­
ta ch  n a s tę p n y c h , po zgonie tego zasłużonego

P o l s k a  EKSPEDYCJA OLIMPIJSKA została 
już wzez Pol, Kom. Olimpijski ustalona. Definityw­
nie obsadzone będą lekka atletyka (Jiusooiński, 
Heljasz. Weisówna, może Scihabińska), w ioślarstwo 

. (czwórka |  dwójka ze sternikiem w obsadzie war- 
d z iu łaeza  społecznego, p o w sta ły  w  K ra k o w ie  | szaw ik ej, dwójka bez sternika K W 04 Poznań),

W  p a rk u  J o rd a n a  m ie śc iły  się  g o śc in n ie  
p ie rw sz e  sz a tn ie  C raco v ii, W is ły , M akkab i i 
Rob. K lu b u  S port. T u  b y ła  k o leb k a  sp o r tu  k ra  
kow sK iego, p rz e n ie s io n a  n a s tę p n ie  n a  b ło n ia  
k ra k o w sk ie , a  w  d a lsze  e w o lu c ji i ro zw o ju  n a  
w ła sn e , w zg lęd n ie  d z ie rż a w io n e  od G m in y  m. 
K ra k o w a , b o isk a  sp o rto w e . T u  n a ro d z ił  sśę 
fo o tb a ll, le k k a  a t le ty k a  i g ry  o raz  te n n is  k r a ­
k o w sk i.

D ziś p a r k  J o rd a n a  je s t  b a rd z o  rozszerzony , 
a le  ró w n o c ze śn ie  b a rd z o  z a n ie d b a n y . O n g iś  ty  
s ią ce  dziec i i m ło d z ieży  d z ień  w  d z ień  g ro m a ­
d z iły  s ię  tu  n a  w sz y s tk ic h  p la c a c h  i sk w e ra c h , 
ćw icząc sw e m ię śn ie , w z m a c n ia ją c  sw e siły . 
N a tu ra ln ie  w a: u n k i p racy  i ćw iczeń  b y ły  p r y ­
m ity w n e  i n ie za w sze  zgodne z z a sa d a m i h y -  
g je n y  (b ra k  sp e c ja ln y c h  k o s tju m ó w  ćw iczeb - 
n y c n , sz a tn i, n a try s k ó w )  A le b y ł zap ał, e n ­
tu z ja z m  i o ch o ta .

Z czasem  i w a ru n k i się  po lep szy ły . A le 
p rz e rw a  w o je n n a  z ro b iła  sw o je . W y m a g a n ia  
sp o r tu , z a p a try w a n ia  m ło d z ieży  i w a ru n k i p r a ­
cy  się  zm ien iły . K lu b y  i b o isk a  sp o rto w e  s y ­
s te m a ty z o w a ły  i  ra c jo n a liz o w a ły  sw e  m e to d y  
i u rz ą d z e n ia . P a r k  J o r d a n a  p rz e s ta ł ju ż  d a w n o  
b y ć  je d y n e m  s ie d lis k ie m  k u l tu r y  c ia ła , p o -

Eilen  
Braum fflller — 
reR ordziM ka  
św ia ta

z o s ta ł rd z e n ie m  p raw  dziw ej, za sa d n ic z e j, n a -  
w sk ro ś  id eo w e j i a m a to rsk ie j,  p ra c y  około  wyj 
c h o w a n ia  fizycznego  m ło d z ieży  szk o ln e j.

K lu b y  w y sz ły  poza  r a m y  ścisłego  w y c h o w a ­
n ia  fizycznego  i p rze sz ły  w  dz ied z in ę  s p o r ­
tu, a w ięc szko ły  ry w a liz a c ji  i w a lk i sz la c h e t­
n e j, d ą ż e n ia  do w y czy n ó w , a  n a w e t re k o rd ó w , 
P a rk  J o rd a n a  s ta ł się i p o zo s ta ł ź ró d łe m  z d ro ­
w ia  i tęży zn y  fizy czn e j, — k lu n y  sp o r to w e  
s ta ły  się  k u ź n ią  s iły  b o jo w e j i szk o łą  w a lk i o b y t 
P a rk  J o rd a n a  b y ł genezą i p o d s ta w ą  s p o r tu  
k rak o w sk ie g o . K u m y  sp o rto w e  są  jego  n a s tę p ­
cą i jego  sp a d k o b ie rcą . P a rk  J o rd a n ?  to  re w o ­
lu c ja  sp o rto w a , k lu b y  sp o rto w e  to  e w o lu c ja  
te jże  rew o lu c ji. N iem a tu  k o liz ji, a  je s t  ty lk o  
n a tu r a ln y  postęp .

P a rk  J o rd a n a  w in ie n  b y ć  obecn ie  o śro d k iem : 
m a so w y m  w y c h o w a n ia  fizycznego , sk ą d  e li 
ta  ja k o śc io w a  m a te r ja łu  i n a ry b k a  sp o rto w eg o  
p rz e jd z ie  do k lu b ó w  sp o rto w y ch .

T o też  łącząc  się  w  h o łd z ie  d la  n ie z a p o m n ia ­
nego  o jc a  sp o r tu  k ra k o w sk ie g o  D ra  H e n ry k a  
J o r d a n r  w ra z  z ca ły ir. p ra w d z iw ie  id e o w y m  o ! 
bozem  sp o r to w y m  K ra k o w a , w y ra ż a m y  ży cze­
n ie , ab y  G m in a  m ia s ta  K ra k o w a  w esp ó ł z w ła  
a z a m i sz k o ln em i uczc iły  p am ięć  zasłużonego  
p ro w o d y ra  k u l tu r y  c ia ła  naszego  m ia s ta  p rz e r  
re s ta u ra c ję  p a rk u  Jeg o  im ie n ia , a b y  s ta ł  o r  
s ię  zn o w u  p o w sz e c h n ą  w sp ó łczesn ą  p la c ó w k ą  
z a ro w ia  i tę ży z n y  fizy c zn e j d z ia tw y  i m ło d z ie  
ż y  k ra k o w sk ie j.  ( h l )

Świetna lekkoatletka nie 
rriiiecka, 1 len Braumiil- 
łer„ ustanowiła rekoid 
świaitowy w  roncie osz- 
czieprm. W ynik jej — 

44.64 m.

Rozmaitości sportowe

liczne to w a rz y s tw a , b o isk a  i p a rk i sp o rto w e , 
je ś li K ra k ó w  s ta ł się  w  p rzysz ło śc i m e tro p o - 
t ją  po lsk iego  sp o r tu  i m a c ie rz ą  fo o tb a llu , — 
to  w  p ie rw sz y m  rzędzie  jest to  za s łu g ą  D ra  
J o rd a n a  i sk u tk ie m  jego  p io n ie rsk ie j p rac y .

W  p a rk u  D ra Jo rd a n a  w y ch o w ało  się ró w ­
n ież  i n au c zy ło  sp o rtu  i k u ltu ry  c ia ła  w ie lu  
m łodz ieńców  ży d o w sk ich . 1 n ie jed e n  z n ich  
s ta ł s ię  n a s tę p n ie  b u d o w n icz y m  s p o r tu  ogól­
nego i żydow sk iego .

szermierka (Pappee, Friedrich. Seyda, Nycz, Suski, 
Dobrowolski), a może także hippika Kierownik inż. 
Znajdo wski.

NAJLEPSZA SZTAFLTE SPRINTERSKA LEK- 
KOATLFTYCZNA 4X100 MTP. posiadają Niemcy w 
sitdadzie ollńlpijsilirn: Kórnig. Larraners, Baisluneyer, 
Jonaflh (Gce^ing). która niż owuterotnie poprawiła 
lekcrd światowy (40‘7 i 40*6 sek.).

PŁK . HOZER prezes WKS. 22 pp. Siedlce, za­
służony działacz sportow y, zginął trag iczną  śm ler 
cią na ćwiczeniach w ojskow ych.

PLATTKO, były słynny b ram karz  in te rnacjonał 
ny W ęgier, następnie FC Barcelony g ra  obecnie 
w Red S tar Olym piąue (Paryż) przyczyniając się 
w ybitnie do jego sukcesów. W  drużynie te j g ra  
rów nież w ęgierski pomocnik Varda. Red S tar bę­
dzie zaniedługo w  Poisce.

SENSACJAMI TENNISOWEML są klęski Austina 
do Woud? na meczu Ameryka—Anglia 4:1. oraz de 
Stcfauiegc do Flshera na meczu W iochy—Szwajca­
ria w puharze Davisa 3:2, wreszcie Matejk; i Arten 
są do Kuljevica w m istrzostwach Austrii.

POLSCY ZAWODNICY TEWNISOWI grać będą 
I w e V»«mt ledw ie w ciężkich partiach. Losowanie 
• umieściło Ttoczyńskiego w ósemc* z Perrym , AJE- 

sonem i vam Rynem, zaś Jędroeiowską z Rldley I 
Krahwiimkel.
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Ł ó d ź  19. 0. (S )  W  ro ze g ra n y ch  w  sobole i 
n ied z ie lę  w  L odzi le k k o a tle ty c z n y c h  zaw o d ac h  

,s k o b ie cy c h  o m is trz o s tw o  P o lsk i po ra z  p ie rw -  
: szy  d iu ż y n a  le k k o a tlo lck  M ak k ab i k ra k o w sk ie j 
;} w y s tą p i ła  w  lic zn ie jsz y m  sk ład z ie . Z a w o d n i-  
|  czk i n asze  zd o b y ły  szereg  św ie tn y c h  w y n ik ó w  

co p rz y  n ie s h c h a n y r h  p o stęp ach  le k k ie j a t le ­
ty k i  p o lsk ie j w  o k res ie  p rz e d o lim p ijsk im , je s t  
o g ro m n y m  sukcesem .

I ta k  zd o b y ły  zaw o d n iczk i M ak k ab i: D ru g ie  
m ie jsc e  i w ic e m is trz o s tw o  P o l-k i n a  200 m , 
p rzez  G o ttlieb o w n ę. k tó ra  w y n ik ie m  28.1 w y ­
ró w n a ła  re k o rd  ok ręgow y. T rzec ie  m ie jsc e  n a  
100 m  p rzez  G o ttlieb ó w n ę. F re iw a ld ó w n a  zd o ­
b y ła  d ru g ie  m ie jsc e  i w ic e m is trz o s tw o  P o lsk i 
W b ie g u  80 nr p rzez  p lo tk i, o raz  trzec ie  m ie jsc e  
W sk o k u  w  d a l z rozb iegu , ś w ie tn y m  w y n ik ie m  
1 96 m .

N a jw ię k sz y m  je d n a k  su k c ese m  je s t  w ice m i-

Kusocfńsk? bije

s lrz o s tw o  P o lsk i w  b iegu  sz ta fe to w y m  4x100 
n i, gdzie  M ak k ab i w  sk ła d z ie : G o ttlieb ó w n a ,
G lassu e ró w n a , F re iw a ld ó w n a , M ctzen d o rfó w - 
n a , p o b iły  sz ta fe ty  A Z Su w arsz a w sk ie g o  i S ta  
d jo n u  ś ląsk ieg o , u le g a ją c  n ie zn a cz n ie  P ogon i. 
Czas sz ta fe ty  M ak k ab i 54 sck . je s t  le p szy m  o 
1.4 od  re k o rd u  o k ręg u  k rak o w sk ie g o , na leżące  
go ró w n ież  do M akkab i.

W reszc ie  w  sz ta fec ie  Ży2d0 m  ta sa m a  d r u ­
ż y n a  M ak k ab i z a ję ła  trzec ie  m ie jsc e  w  d o sk o ­
n a ły m  czasie  1 m in . 57 sek, b iją c  re k o rd  o k rę ­
gow y C rac o v u  aż e 4 se k u n d y . W' ogó lne j p u n  
k ta c ji  n a  14 k lu b ó w  s ta r tu ją c y c h  M ak k ab i k ra  
k o w sk a  z a ję ła  cz w a rte  m ie jsce .

Do re p re z e n ta c ji  P o lsk i, k tó ra  w y s tą p i wT 
p rz y sz łą  n ied z ie lę  w e L w o w ie  p rze c iw  C zecho­
s ło w a c ji w y s ta w io n e  z o s ta ły  z M ak k ab i k r a ­
k o w sk ie j F re iw a ld ó w n a  i  G o ttlieb ó w n a .

rekord Krrmiego
Antv.orp.jn 19. 0. — W ram ach m iędzynarodo- * 

wych zaw odów  lekkoatletycznych sześciu państw  
s ta rto w a ł Kusociński w biegu na 3000 mtr., w kto 
rym zapow iedziano próbę pobicia rek rdu  św ia to ­
wego. K usociński rzeczyw iście po w spaniałym  
biegu zdobył 1-sze miejsce, a równocześnie w śród

Niespodziewane triumfy
(Iii.) Mecze ligow e ze soboty i niedzieli p rzy n ij-  

sly uwie zdecydowane sensacje: zw ycięstw o W ar 
szaw ianki nad Pogonią i W isły nad G arbarnią. 
Tem samem drużyny popraw iły  sw ą lokatę tabe- 
ryczną. Legji pauza, a Pogoni klęska nie zaszko­
dziły. P row adzą one nadal pewnie. N atom iast C ra 
ebvia i Hueli ucierpiały  skutkiem  bezczynności. 
Zwycięzcy C zarni i LKS. zepchnęły bśałoczerwo- 
nych aż na 5-te miejsce. Ciekawe, że w szystk ie 3 
ongiś m istrzow skie krakow skie zespoły, zajm ują 
centrum  tabeli. Ta koncentracja zapow iada ofen­
sywę ku górze, K raków  nie odda tak ła tw o  berła  
m istrzow skiego. W art i i Polonja zdegradow ane 
zostały ku dołowi. Spodziewać się należy zaciętej 
w alki w dalszych rozgryw kach.

WYNIKI LIGOWE 
Kraków. W isła—Garbarnia 2:1 (1:1).
Lwów. Czarni--Kotonjc 3:0 (2:0).
W arszawa. W arszawianka—Pogoń 1:0 (1:0).
Lódż. LKS—W arta 2:0 (1:0J.

T A B E L A  L IG O W A
1) L c g ja  8 g ie r, 14 p u n k tó w , 2) P o g o ń  9 g., 

12 p., 3 )C za rn i 10 g 12 p., 4 )Ł K S . 9 g 11 p., 5 ) 
C racov ia  8 g  10 p, S )G a rb a rn ia  8 % 8 p., 7 )W i-

POZNAN—WIEDEŃ mecz lekkoatletyczny odbę­
dzie się 29 bm. na stadionie miejskim w Poiznainiu. 

Dalsze w yniki zob na str. 12.

Nowa rewolucja w Chile

w ielkiego entuzjazm u pobił rekord  św iatow y N ur 
miego o l.G sek. tj. w czasie 8,18.8 min. T em sam cn 
Kusociński w ybił się bezsprzecznie do rzędu naj­
lepszych św iatow ych biegaczy długodystansowym i 

W  ogó lne j p u n k ta c ji :  1) A n g lja  32 p u n k ty , 
2)  P o lsk a  31 pk t., 3) H o la n d ja  IG pk t.

flflsłj i Waru? wianki
sla  S g. 7 ]!., S) R u ch  9 g. 7 p., 9) W a rs z a w ia n -  
ka 8 g. 7 j>„ 10) W a r ta  9 g. 5 p., 11) P o lo n ja  
8 g. 5 p., 12) 22 pp. S ied lce  8 g. 4 p.
GRAND P R IX  AUTOMOBILOWE W E LW OW IE 

Lw ów  19. (». W' dzisiejszych 111. m iędzynarodo- 
y y c h  w yścigach aulom bilowych we Lw owie trium  
low ał w kateg ponad 1 i pół litr. C arracio la  (Nieni 
cy) — Alfa Romeo), k tóry  pobił dotychczasow y 
rekord  trasy , posiadany przez Stuka w 2:20.05 g. 
(na 00 okr.), a ponadio uzyskał najlepszy o/.as 
dnia w 1 okrążeniu w czasie 2:03.2 min. 2-gie miej 
sec zajął Brosehek (Niemcy — Mercedes). Zeszło­
roczny zwycięzca Stuek wycofał się na 25 okr. z 
powodu defektu.

W kateg 350 cm. 1) łl-irtm an (W ęgry — Bugat- 
ti), 2), R ipper (K raków —Bugalti), 3) Holuj (K ra- 
ków -Bugatli).

W kateg sportow ej na 33 okr. 1) Schmidt (Bu- 
gntli — GzcchosL), 2) Kubiezek (Cz. Slow.)

* * *

N ow y J o rk  19. 6. (R ) J a k  z S an tia g o  d o n o ­
szą, w y b u c h ła  w  C h ile  n o w a  re w o lu c ja , w y ­
w o ła n a  p r z tz  k o ip tis  lo tn iczy , k tó ry  w y w o sat 
p ie rw sz ą  rew o lu c ję  v, d n iu  4 bm . Z rc w o lto w a  
n i lo tn icy  o b sad zili 3 lo tn isk a  o raz  o p a n o w a li 
k o n tr to rp e d o w ie c , n a  k tó reg o  p o k ła d z ie  z n a j- ,

CO DZIEŃ N IESIE?
KONFISKATA „WIADOMOŚCI LITERACKICH14

W kołach literackich  stolicy duże poruszenie 
My w ołała wiadom ość o konfiskacie ostatn iego nu­
meru „W iadomości L iterack ich" za recenzję Anto­
niego Słonim skiego z najnowszej s /tu k i B. Shaw a 
g ranej obecnie w Hun trze Polskim  w  W arszaw ie 
(o sztuce tej p isa ła  na łam ach „Nowego Dzienni­
ka’* p. W anda K rager).

B. W ICEPREZYDENT I)R. W IE L IN S kI WY- 
KLLCZONY Z SAMORZĄDU ŁuDZKlEGO . 

R ada m iejska Lodzi postanow iła w iększością 
57 głosów  przeciw ko 0 wykluczyć w iceprezydenta 
m iasta d ra  W ielińskiego 7. g rona członków rady 
m iejskiej i m agistratu . U chw ała op iera się o arl. 
2S dekretu o sam orządzie, który głosi, że sam o­
rząd może usunąć daną jednostkę poza sw ój na­
w ias za czyn hańbiący, ó w  „Czyn hańbiący" poie- 

< ga ł na tern, że dr. W ieliński, daw ny członek P. P.

d o w al się u w ięz io n y  o b a lo n y  d y k ta to r  p u łk o ­
w n ik  G rove, k tó rego  k o rp u s  lo tn iczy  p ra g n ie  
p rz y w ró c ić  do w ład zy . W ed le  n ie p o tw ie rd z o -  ; 
n y c ti w iad o m o śc i G rove m ia ł ju ż  o b jąć  w ład zę  ! 
i uw ięz ić  d o ty ch czaso w eg o  szefa rz ą d u  D ayilę. !

S.. przeszedł ostatn io  do obozu sanacji. W Lodzi, 
jak wiadomo, P. P S. ma w iększość w radzie 
miejskiej.

UPADŁOŚCI ZNANEJ KIPMY ŁÓDZKIEJ.
W ydział sądu handlowe go w Lodzi ogłosił upa­

dłość jednej z największych firm \vłókieniczvch T. 
A K aro la Steinerta. B iians na dzień w niesienia 
prośby o nadzór sądowy, ,j na dzień 31 czerw ca 
1931 roku zam knięty był sum ą 21,608000 zł. P lan  
uzdrow ienia firm y zaw iódł całkow icie wobec cze­
go wniosek o głoszenie upadłości złożyli nadzor­
cy sądowi. Fabryka jest w ruchu.

RABIN Z ALEKSANDROWA SKAZANY ZA...
KONKUROWANIE Z POCZTĄ

Przed Sądem Grodzkim w  Lodzi stanął rabin 
* Aleksandrowa iż letni Abraham Dancygicr, o- 
s ka rżon y  o nielegalne w y K o n y w a n ie  czynnośc i,  sta 
nowiących wyłączność poczty. Rabir D ancygicr 
p rzeprow adził przed rokiem w Andrzejowie zbiór­

kę op ia t na rzecz szkoły rabinackiej. Po pow rocie 
do A leksandrow a w ystosow ał do pas/ezigóli.ycli 
o fiarodaw ców  pism a z podziękowaniem. Ponie­
waż pism tych było 250 sztuk, przeto rab in  Dan­
cygicr porozum iał się z niejakim  Gedalje Berm a­
nem, k tó ry  przy ją ł listę te  i rozdał poszczegól­
nym adresatom . Rzecz ta  w yszła na jaw  i la iz ą d  
poczty pociągnął rab ina do odpowiedzialności za 
w ykroczenie przeciw ko ustaw ie o wyłączności 
poczty. Obrońca oskarżonego adw. P ines w skazał, 
że ofiary  były zbierane na cele ośw iatow o- ku ltu ­
ralne i stanow iły  nikłe sumy, wobec cz;ego opła­
ty , pocztowe pochłonęłyby niem al cały wpływ. Sąd 
po naradzie skaza ł rab ina D ancygiera na 20 zŁ 
grzyw ny lub 4 dni aresztu
ARCYBISKUPOW I KOWALSKIEMU ODROCZO­

NO ODBYCIE KARY'.
A rcybiskup M arjaw itów  K ow alski otrzym ał Z 

m inisterstw a spraw iedliw  nici odpowiedź na pro­
śbę o odroczenie odbycia kary  trzyletniego w ię­
zienia. Z uw agi na zly stan zdrow ia K ow alskie­
go, co pośw iadczone zostało przez św iadectw a le­
karsk ie , m in isterstw o odroczyło mu term in odby­
cia kary  do dnia 1 listopada roku bieżącego.

B. POS. P A L IJE W  SKAZANY NA 3 LATA 
W IĘZIEN IA .

W  sobotę zakończyła się we Lw owie kilkudnio­
w a rozpraw a przeciw ko b. posłow i ukraińskiem u 
P alijew ow i, b. w ięźniow i brzeskiem u, oskarżone­
mu o zdradę głów ną. P rzysięgłym  postaw iono 26 
pytań po myśli zbrodni z §§ 58, 59, 65, 300, 302 l 
305 u. k. Potw ierdzonych zostało tylko 11 pytań 
po myśli zbrodni zakłócenia spokoju publicznego 
z § 65 u. k. i na tej podstaw ie skazano oskarżone­
go na 3 la ta  ciężkiego w iezienia z wliczeniem o- 
kolo 14 m iesięcy aresztu śledczego. P rzy  w ym ia­
rze kary  sąd p rzy ją ł jako okoliczność łagouzącą 
przyznanie się i wzgląd na niew inną rodzinę, zaś 
jako obciążający fakt, że red. Palijew  za podobną 
przew inę jvż raz  był karany. O brona zapow ie­
działa kasację. W yrok w yw ołał silne w rażenie. 
Podczas ogłoszenie w yroku  obecni byli wszyscy 
posłowie ukraińscy  z pos. Dymitrem Lewickim 
nn czele.
W YPADEK SAMOCHODOWY ART. TRĘBACZA

S enjor m alarzy  łódzkich — M aurycy Trębacz, 
j uległ ciężkiemu w ypadkow i samochodowemu. W  
j tc w a rzy slw :e m ałżonki o raz przem ysłow ca p. Mie 
j erysław a Augenfisza p. Trębacz podjął wycieczkę 
j samochodową. Nieopodal Jeżow a auto spadło e na 

sypu. Pan T rębacz został ciężko ranny. P rzew ie­
ziono go do szp ita la  Poznańskich w  Lodzi. Żona 
o raz p. Augenfisz zoslali lekko kontuzjowani. 1

AMERYKAŃSKIE METODY ZŁOD ZIEJSK IE 
W ŁODZI.

Kupiec oszołomiony podrzuconym papierosem .
i Z Łodzi donoszą: Zam ieszkały przy  ul. Limano- 
; wskiego 166 znany kupiec łódzki, Samuel Brzeziń- 
■ ski, przyszedłszy w ieczorem  do domu, przed uda- 
| r.iem się na spoczynek, zapalił sobie papierosa, 
i k tórych kilka leżało na biurku.
| P o  pewnym czasie uczuł dziwną ociężałość i 

senność. \V tej w łaśn ie chw ili odniąsł w rażenie, 
żc po pokoju Ktoś chodzi. Wielkim w ysiłkiem  w o­
li o tw orzył oczy i zauw ażył w m ieszkaniu jak ie­
goś obcego mężczyznę Brzeziński nie mógł ru ­
szyć się, zdobył się jedynie na okrzyk. Spłoszony 
okrzykiem  mężczyzna zbiegł

Jak  się okazało, był to złodziej, k tó ry  zdążył 
ukraść  jedynie zloty zegarek i rew olw er. Pod- 
r :u c ił on przed kradzieżą nn biurko Brzezińskie­
go papierosy, z których trzy  znaleziono jeszcze 
na biurku. B adania stw ierdziły , że papierosy nm- 
syeone były jakim ś narkotykiem .

CHIŃCZYK PRZED  SĄDEM POLSKIM
Na ław ie oskarżonych przed sądem okręgowym  

m Poznaniu zasiadł Chińczyk Ling- Chou- Poo o- 
sknrżony o przem ycanie jedw abiu do Polski. S traż 
g raniczna przychw yciła go w dniu 8 m aja rb. w 
Zbąszyniu, w  chw ili przem ycania do Polski w ięk­
szej ilości jedwabiu. Sąd skazał Chińczyka na kon­
fiskatę tow aru  i na zapłacenie 2000 zł. grzywny.

PIORUN Z JASNEGO NIEBA
W Lidzie mieszkańcy byli św iadkam i niezw ykłe­

go zdarzenia. W czasie pięknej pogody uderzył 
nagle piorun, tra fia jąc  w pow racającą z pola wło 

j ściankę Tom aszewiczową. Kobiela rażona padła 
i trupem  na miejscu. Na ciele zabitej piorun pozo- 
| s taw ił ślad — drogę iskry, — ciągnąca się wzdłuż 
’ ciała.

PO D R Ó Ż FM . M i U MANA DO A M ERY K I 
i L o n d y n  (Ż A T .) P o  d w u d n io w y m  p o b y cie  w 
| L o n d y n ie  członek  eg z ek u ty w y  s jo n is ty c z n e j p.
1 E m a n u e l N eu m a n  u d a ł się do  A m ery k i. W  

L o n d o n ie  p. N eu m an  u czes tn iczy ł w  o b ra d a c h  
e g z ek u ly w y  A gencji Ż y d o w sk ie j, n a  k tó ry c h  
p rze d y sk u to w a n o  w n io sk i i za lecen ia  z a w a r ­
te w  sp ra w o z d a n iu  F re n c h a .

i
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Dalsze zarzuty A. Nowaczyń- 
skiego przeciw „L K. C.M

W  dalszym  ciągu sw ych artykułów na te­
m at „krwawej prasy" pisze p. A. Now aczyń- 
ski w niedzielnym  numerze „Gazety W arszaw  
skiej":

„Dokum enty korsarstwa w ydawniczego  
przez szereg lat uprawianego leżą przed nami. 
Okładki czterech pow ieści francuskich: Mau­
rycy Leblanc: „Złoty Trójkąt" (N ow e Przygo­
dy A rsen jusza Łupin), Czerniowce 1923. Od­
bito w  drukarni J. Filipescu. II. „Zęby T y­
grysa" (Przygody A. Łupina), Czerniowce 192 i 
Odbito czcionkami drukam i J. Filipescu. Bez 
autora. III. Gaslon Leroux „W  Laboratorjum  
Zniszczenia", Czerniowce. Odbito w drukarni 
Filipescu, 1924. IV. Camille Pert: „Mała Cady" 
Czerniowce 1924. Drukarnia Józ. Filipescu.

Takich powieści wydano podobno do dzie­
sięciu; nazywam  się to „Bibljoteką Ilustr. Co- 
dzienn. * Są tam jeszcze, podobno, na składzie.

Żadnej drukarni J. F ilipescu w  Czerniow- 
cach n ie było i  niema.

Książki te drukowały się w  Krakowie w  
drukarni „I. K. C.“ Zecerzy, dotychczas pra­
cujący. i zarząd drukarni mogą świadczyć. Au 
torzy francuscy zostali oszukani i poszkodo­
wani".

KRAKÓW W DNIU 10 ROCZNICY PR ZY ŁĄ ­
CZENIA KLĄSKA DO POLSKI.

Z okazji 10 rocznicy przyłączenia G órnego Ś lą­
ska do P olsk i odbyła się w czoraj u roczysta aka- 
dtiEja w  Domu Katolickim . N a uroczystość przy­
byli p rzedstaw iciele w ładz św ia ta  naukow ego i 
liczna publiczność. Po przem ów ieniu w icepreze­
sa  Zw iązku Obrony K resów  Zachodnich p. Pa- 
chońskiego, n astąp iły  produkcje* m uzykalno- w o­
kalne

ARESZTOW ANIE STUDENTA AKADEM JI 
SZTUK PIĘKNYCH.

P rzy k ry  incydent zaszedł onegdaj podczas o- 
tw arc ia  w ystaw y  w  A kadan ji Sztuk Pięknych. 
Jak  się bowiem okazało  student Ak. Szt. P. L e­
w icki w ystąp ił z kilkom a pracam i o charak te rze  \ 
.wywrotowym wzgl. anty religijnym .

Między innemi w ystaw ił on prace dem onstru- 
jcąe: Obrzucenie policji k rakow sk ie j kam ieniam i 
przez dem onstrantów , pracę, pt. Komsomolcy, o- 
r a  dzieło prezdstaw iające w  kary k a tu rze  obchód 
relig ijny  „Rerum  N ovarum “ .

W ładze zarządziły  usunięcie tych p rac z w ysta- 
wy, a o godz. 3 pop. został Lew icki aresztow any 
przez w yw iadow ców  policji politycznej. Nasku- 
tek polecenia sędziego śledczego przeprow adzono 
w  mieszkaniu jego rewizję.
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_  DZIŚ DYŻUR A PTEK : Rynek 22, ul. F lo rjań  
ska 15, K arm elicka 23, 29-go lis topada 5, D ietla 76 
i Rynek Podgórski 9.

— POSIED ZEN IE CENTRALNEJ KOMISJI 
8ZEKLO W EJ, k tóre m iało się odbyć dziś w  po­
niedziałek, zostało  z przyczyn technicznych odwo­
łane.

— JUTRO W YSTĘP ADY SARI W „MARCIE" 
FLOTOW  A. Po dzisiejszej przerw ie, spow odow a 
nej próbą, ukaże się ju tro  po cenach zniżonych o- 
pera rom antyczno komiczna F. v. F lo to w a  „M ar­
la" ze w spółudziałem  p. Ady Sari.

— SAMOCHÓD PR ZEJEC H A Ł DZIEW CZYNĘ. 
Auto ciężarow e w ojskow e najechało na ulicy Sa­
linarnej na Marję Rosiek (lat7), WMa Stw osza 10, 
k tó ra  doznała zdarcia  naskó rka na czole i ogól- , 
nego lekkiego potłuczenia ciała. — W ezwane po­
gotow ie ratunkow e przew iozło ranną do szp ita la  j 
św. Ł azarza  — skąd po opatrzeniu  oddana zosta- j

Wisła wraca do formy
WISŁA—GARBARNIA 2:1 (1:1)

Okres katastrofalnego spadku formy byłego mi­
strzu, a ostatnio wicemistrza ligi należy już do prze 
szłości. Brak najlepszych, starych, w ytraw nych gra­
czy, ciągle zmiany składu, musiały się odbić na po­
ziomie i sile czerwonych i poraź pierwszy w  dzie­
jach piłikurstwa polskiego znalazła się W isła w o- 
płakanej outsider owej sytuacji. Powoli skonsolido­
w ał się odnowa zespół W isły. Wrócili bracia Rey- 
mamowio i Koźmin, a choć szwankuje jeszcze obro­
na, rezmltaity są coraz lepsze. Po nierozstrzygniętej 
z Cracovią zwycięstwo nad samym mistrzem — Gar 
bam ią.

W ręcz przeciwnie zapowiadał się wynik meczu, 
gdy S2ybka Garbarnia już w  7. minucie zdobyła po 
akcji Pazurka ze strzała M aurera prowadzenie 1:0. 
Ale w polu kombinacyjna praca W isły jest spokojniej 
sza i coraz lepsza, na skutek czego jej przewaga 
doprowadza do wyrównania zasłużonego po pięknej 
kombinacji tria środkowego ze strzału Reyinana 
Jasia. W  tej części ery  wybitnie odznaczył się Ba­
jorek.

Po przerwie watka roagorzaia n«'e na żarty. Stro 
ny walczą coraz zażarciej i ostrzej. Sędzia p. W ar­
das zkiewócz rruusi często interweniować i dusić w 
zarodku krewkie temperamenty. Garbarnia wzmaga 
tempo, dążąc do zwycięstwa i ma bezsprzeczną 
przowaigę. Ale natrafiła na fenomenalną l^nmę nic 
zwykle pięknie, skutecznie j ofiarnie broniącego 
bramki Koźmina, który unicestwiał wszelkie atak; : 
chwytał wszystkie strzały. Był on prawdziwym bo­
haterem dnia i na tym poJom ie by łfy  bezapelacyj­
nie najlepszym bramkarzem Polski.

Koźmin w ystarczył do utrzym ania wyniku nier >; 
strzysnifętego. Do zwycięstwa trzeba była ati * k - 
ku mądrych zagrań ataku W isły. A gdy gorliwie 
strzeżony i obstawiony Balcer, ciągle wysuwany 
przez Reymana jun.. nie mógł dojść do głosu, — 
przerzucił dyrygent Reyman sen. w ostatnich minu­
tach akcie ofenzywną na wypoczęta prawą stronę. 
Najskromniejszy, ale zawsze celowo i precyzyjnie 
zagryź a.ący Stefaniuk wypuszcza ruź przed koć ■ 
cen. Ariura. k tó iy  niespodziewanie mija Billa i zdo­
bywa upragnioną zwycięską bramkę i drogocenne 
dwa punkty.

W isła zwycięstwem nad Garbarnią odzyskała pre­

stiż, zaufanie wc własne siły i swą daw ną siłę, o ras 
silną poprawę pozycji tabelarycznej. (h- )

MISTRZOSTWA KLASY A — KZOPN-u 
Taniovła—Garbarnia I. b. 2:0.
Zwierzyniecki— C ra e o ia  I. b. l.-N 
Krowodrza—Legja 2:2.
W awel— Grzegórzecki 1:1.
Podgórze—W isła I. b, 4:3.

MISTRZOSTWA PIŁKI RĘCZNEJ 
Makkabi—Garbarnia 3:3 
Cracovla—W isła 5:4.
M istrzostwa klasy B. Nadwiślati—Hakadur 3:0,-

z a w o d y  l e k k o a t l e t y c z n e  j u n j o r ó w
• o  m i s t r z o s t w o  k o z ł a

v/ konkurencjach par. i panów. Liczna konkurencja 
młodych sił pozwoliła na uzyskanie dobrych wyni­
ków.

Panie: 60 m: 1) Parów na 9.9, 2) Enna, 3) Hala, 
Skok w dail: 1) Parów na 4.03. 2) Raberówna, 3) Et-  
na. Rzut dyskiem: 1) Inka 21.61 m. 2) Olga. 3)) Erna.

Panowie: 60 m: 1) Reder 8 sek, 2) Kitid, 3) Hemek, 
200 m: I) Reder, 2) Szolcm, 3) Mohr, Skok w  dał:
1) Heuek 5.76 m, 2) Stefek. Skok w wyż: 1) Stefek: 
1.39 m. 2) Henck, 3) Szalem. Rzut dyskiem: 1)

; Pfefcrberg 33.31 m, 2) Brenner. 3) )Szolem. Pchnie- 
' cię kulą: 1) Brenncr 11.58 m. 2) Pfeferberg, 3) Ste- 
j fek. Bieg sztafetowy: 4X60 m: 1) Makkabi 1. 31.9 m,

2) Makkabi II. m.
W szyscy startujący są członkami sekcji lekko­

atletycznej Makkabi. Inne kluby nie w ystaw iły za­
wodników.

RAPID I RED STAR W KRAKOWIE
Sienne drużyny zawodowe Rapid (Wiedeń) i R td  

S tar Olympiąue (Paryż) odwiedzą Kraków w  bieżą 
cym tygodniu. W nadchodzącą środę gra Rapid z 
CracoYią. a w sobotę Red Siar z Garbarnią. Kraków 
zatem przeżyje wielkie emocje piłkarskie.

KOSSOK będzie grał w Cracorii przeciw RaP)- 
dowi. _

RED STAR (Paryż) zwyciężył w  Hamburgią 
HamWtrgcr Spoirt Vei. 2:1.

RAPID (Wiedeń) zwycięży! 22 pp. Siedlce 6 :t  
(2 : 1).

(rg) K idnaperzy w K rakow ie! Sensacyjna afe ra  
v ym uszeniow a, m ająca za tło „L indbeigjadę" a- 
m erykańską, jest obecnie przedmiotem dochodzeń 
krakow skich w ładz śledczych. Spraw a p rzedsta­
w ia się następująco.

Onegdaj otrzym ał przem ysłow iec k rakow sk i p.
S. list, podpisany przez anonim ow ą organizację. 
A utorzy listu  żądają w  tem piśm ie złożenia 2 ty­
sięcy złotych, w  przeciw nym  rasie

GROŻĄ PORW ANIEM DZIECKA.
O iti-by zaś ad re sa t zaw iadom ił o tem w ładze 
śledcze, anonim ow a o rgan izac ja grozi mu zg ła­
dzeniem dziecka. Podpisem

„ZW IĄZEK KRW AW YCH SOKOŁÓW" 
kończy się tajem nicze pismo.

S praw a jest przedmiotem dochodzeń w ładz śled  
C7ych, które niechyDnie naprowadzą na ślad spra­
wców.

ła  opiece domowej. P rzyczyną w ypadku n ieostro­
żność dziecka.

— SPADLA ZE SKAŁY. F an i Teitelbaum  (lat
5), Sebastjana 8, w skutek n ieostrożności upadła 
ze skały  obok fortu  „Benedykta" na K rzem ion­
kach doznając złam ania lewego obojczyka i ogól­
nej kontuzji. Pogotow ie ratunkow e przew iozło ją  
do szp ita la  św. Ł azarza.

— PODRZUTEK NA PLANTACH. Na plantach 
dieMowskich obok żydow skiej kuchni „O stoja" po- 
rzneone zostało  dziecko płci żeńskiej około 4-ro 
tygodniowe. Dziecko to policja oddała do żłóbka 
m iejskiego — a za w yrodną m atką wszczęła po­
szukiw ania.

— OSZUKAŃCZY SZOFER. Adam Sokołow ­
ski, G arbarska 1. 16, w ręczył Eugenjuszow i W łod­
kowi, szoferow i kw otę 190 zł. na zakup części 
samochodowych. W łodek dopuściw szy się k ra ­
dzieży różnych części sam ochodowych z garażu  
„Stop" zbiegł w raz z kw otą 190 złotych.

— N IEB IESK IE PTA KI. Z atrzym ano Zygmun- 
to H upperta z Nowego Sącza z t  usiłow ane oszu­
stw o na szkodę K onsulatu '•ustrjackiego. H uppert 
podając się za obyw atela austrjack iego  żądał u 
dzielenia mu zapomogi. Osadzony w  areszcie spo­
w odow ał u siebie silny krw otok — skutkiem  cze­
go odwieziony został1 do szp ita la św. Ł azarza 
Jan  Berm ann (Berman5, k ierow nik  Społeczna]

K asy Gospodarczej S ław kow ska 25, zgłosił, ze 
Nuchim G ertner, agent tejże spółki sprzeniew ie-1 
rzył kw otę 3,500 zł. za inkasow aną od klijentów  w  
ciągu m iesiąca czerw ca br.
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REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH
Poniedziałek: T ea tr  z powodu próby nieczynny.
W torek o g. 8-mej w ierz.: „M arta".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W
APOLLO: „Ulubieniec bogów " (Em il Jannings, 

Olga Czechowa).
ADRIA: „A nna K arenina".
BAGATELA: „Dr. Jekyll i Mr. Hyde".
DCM. Ż.OLN. POL.: „B ezbronne dziewczę" - 

i rewja.
SŁOŃCE: „Zem sta Krym hildy".
PROM IEŃ: „Madame D ubarry" (Pola N egri, 

Emil Jannings).
SZTUKA: „K rólow a dancingów " (Philips Hol­

mes, Lois M oran).
UCIECHA: „Plan W.“
WANDA: „F aw ory ta  M aharadży" (Mc Leglen, 

Edmund Lre).

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 4 5

W y d a w c a : Za S pó łkę W yd- -N o w y  D zienn ik": Z y g m u n t H o ch w ald . — R ed ak to r n a c z e ln y : D r. W ilh e lm  B e rk e lh a m m e r. 
'.dakor odpo w ędzi* ny: Zygfryd Moses. — Nowa Drukami* D użetm ikow Kraków, Orzoszkuwaj 7, p o ć  z a rz ą d o m  M a k sy m ilian a  F e ld m an a.


